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Po skazaniu Dreyfusa.
K r a k ó w ,  11 września.

Telegramy, zamieszczone w dzisiejszym na
szym dodatku nndzwyczajuym, charakteryzują 
wrażenia, jakie wiadomość o wyroku sądu wo
jennego w Reuues wywołała w Paryżu. Stolica 
Francyi oczekiwała wyroku z gorączkowem za
ciekawieniem, ale wieść o ponownem ukazaniu 
Dreyfusa przyjęła zupełnie spokojnie. Nie było 
wzbammia. ani rozruchów, jakich spodziewali 
się rewizyoniści. Pochodzi to stąd, ie  cała spra
wa Dreyfusa budzi większe zajęcie w kołach 
politycznych i pcśród inteligencyi, aniżeli w ma
sach Być może, że reakeya nastąpi później pod 
wpływem agitacyi rewizyonistów, atoli pierwsze 
wrażenie zawiodło ich oczekiwania.

Natomiast zagranicą objawiły się tu i owdzie 
nanifestacye nieprzyjazne dla Francyi. W Ber
linie, 'Wiedniu, Brukseli i Londynie podniosły 
się głosy protestu i oburzenia, a nawet były 
demonstracye przeciwko konsulatom francuskim. 
Giełda, zostająca pod wpływem międzynarodo 
wych kapitałów żydowskich, reagowała silnie 
ra skazanie Dreyfusa. Frankfurt doniósł via 
Bruksella do Berlina, a Berlin do Wiednia o 
uniewinnieniu Dreytusa. Był to zapewnie ma 
newr giełdowy, obliczony na zwyżkę kursów. 
Poparły go wiadomości z Pa yża o podniesieniu 
się kursu trzyprocentowej renty francuskiej To 
też zarówno w Berlinie, jak  i Wiedniu przez 
cały dzień sobotni panowało na giełdzie wielkie 
°*ywienie. Oczywiście po stwierdzeniu faktu po 
n°Wuego skazania Dreyfusa musiała nastąpić 
tfBJ silniejsza reakeya. Za przykładem giełdy 
rrag) Wały pewne sfery wielkiego przemysłu 
m iędzynaroaowego. Pośród przemysłowców w y
dano hasło b o j k o t o w a n i a  w y s t a w y  pa-  
r y s k i b j  i w tym (j 9ciiu rozpoczęła się agita- 
ey.* .w4 Berlinie, a częścią także w Bel
gii i Anglii. Agitacya ta nie może liczyć, na 
powodzenie, gdyż znajduje się w sprzeczności 
z interesem materyalnym samych przemysłuw- 
eów, którzy nie mogą przecież zrobić konkuren 
Cyi całemu światu, a paryska wystawa przy- 
sztego roku będzie właśnie ogniskiem WBZech 
światowego przemysłu. Przemysłowcy żydowscy 

fcłłarw*m żydowskiego kapitału ".osta
jący (ule ulega bowiem wątpliwości, że agitato 
rowie nie działają tn dla zasady), nie podołają 
swemu zadaniu i bojkot ich zrobi prawdopodo 
baie f i  a s  co .

Ciasny ten i niedorzeczny pomysł niezwykłe 
go bojkotu zasługuje również na potępienie ze 
stanowiska ogólno ludzkich zasad. Wypowiada 

to zdanie, pozostajemy wierni naszym prze
konaniom i w zupełne zgodzie z tern wszyBt- 

Ien?» °o pisaliśmy o sprawie Dreyfusa. Ta sa
ma idea humanitarna i miłość ludzkości, która 
p o ż y w i . ! . ,  to ssmo zamiłowanie niewzruszo
nych etycznych postulatów Indziej sprawiedli 
woścl, tore nakau je n]im w ykluezyć z wymia 
ru sprawiedliwości kwestye i wpływy wyzna
niowe i rasowe, ta sama zasada —  mówimy —  
każe nam potępić ciasny, duchem koteryi i nie
nawiści c^ywiany bojkot, skierowany
przeciwko wielkiemu ekonomicznemu pnzedsii 
wzięciu państwa, bądź co bądź kroczącego na 
ezele cywilizacyi, i to przedsięwzięciu, zdoby- 
eze postępów cywilizacyi tej streszczającemu.

Djpokąd agitacya rewizyoniBtów zwraca się 
przeciwko fałszerstwom francuskiego sztabu ge
neralnego,> pr*eciwko nadużyciom tych genera
łów, w óryeh rękach spoczywa wielkie dzieło 
obronj na-odowrj, dopoksd chodzi im o zasadę 
swobo nego i ja w n e " , wymiaru sprawiedliwości,
c Pr.aWf  0 ^ ’ m de5*°kratyeznej idei
wynikające, —  dopóty my, den,ok.Bei polscy, 
musimy im przyznać słuszność i anajdaiemy sie 
po jednej stronie z najszlachetniejszymi przed- 
fitawicielami inteligencyi wszystkich cywilizowa
nych naiodów. Jeżeli zaś agitatorowie p rze n o ś , 
oburzenie z jednostek i pojedynczych nadużyć 
na kraj eały, jeżeli w nienawiści rasowej za 
nadużycir pojedyńczych szefów armii składają 
odpowiedzialność na republikę i cały naród 
rancuski, u;y stanowczo potępiamy ich poBtawę.

prawa Dreyfusa ogarnęła całokształt intere
sów francuskich, ale to tylko wynik strategii 
politycznej, w gruncie rzeczy cierpień jednostki, 
choćby nawet nieszłusznie cierpiącej, nie można 
stawiać przed interesem kraju całego. Sp-awa 
Dreyfusa niechaj odbywa ?--wą dregę w ramach 
sądownictwa; niechaj obrońcy skazanego pono
wnie kapitana artyleryi wyczerpią wszelkie środ 
k i prawne i dążą z całą energią do wyświetle
nia prawdy; afo postęp Francyi musi się odby
wać niezależnie od losów Dreyfa sł. Zagranica 
zaś uznać winna sprawę D re jfa8ł za wewnę
trzną sprawę francuską i nie stawiać z nią w 
związek wystawy powszechnej, jako przedsię
wzięcia, z ogólHO-ludzkim postępem związanego; 
“ o Pseudoliberalizm zapowiedzianego boikotu 
w isto c ic  ciasnym jest i z wielkiemi zasadami 
ludzkośei sprzecznym.

Smutny jubileusz.
Ze L w o W a  p: szą nam:
Moskalofile ol ehodzili tutaj uroczyście 25-le- 

tni jubileusz istnienia swego najważniejszego 
środowiska: T o w a r z y s t w a  im.  E a c z k o w *
s k i e g  o.

Założył je  smutnej pamięci pop K l i m o 
w i c z ,  który, roznieciwszy na Rusi katolickiej 
pożar niezgody i, zainieyowawszy „szczytną- 
walkę o —  pisownię, przeniósł się na łono naj
przód prawosławia, a poten Abrahama. Zaczę
ło się od walki z pijaństwem. W roku 1874 w 
Kołomyi, dzięki zabiegom owego Naumowicza, 
zeorała się garstka ruskich księży i chłopów, 
którzy postanowili założyć Towarzystwo, z ce
lem szerzenia trzeźwości, książek o „potężnych 
weszczachu (użytecznych rzyciach) i ekonomi
cznego podniesienia ludu, zasadzającego się na 
pielęgnowaniu ogrodów, pszczół i t. p. gałąze- 
czek gospodarstwa... Cel więc nowo założonego 
Towarzystwa nie byłby ani szkodliwy, ani 
zdrożny, gdyby był rzeczywiście c e l e m  tegoż 
Towarzystwa, a nie pokrywką tylko, ped którą 
kryło się coś, zupełnie innego, niż pszczoły, 
jabłonie i trzeźwość. Pod tą pokrywką ukry- 
woły aię wstydliwie rusyfikaeyjne tendeneye i 
zbrodnicze wyzyskiwanie ciemnoty chłopa na 
korzyść brudnego egoizmu i ślepej nienawiści 
do wszystkiego, co tchnęło Polską.

Towarzystwo im. Kaczkowskiego zaczęło wy
dawać książeczki dla ludu, w których pod po
zorem „ polesnych wesz czyjLl przemycano po pro 
stu rosyjszczyznę, wpajając ją w nieszczęiue o- 
fiary głupoty i złej woli kilku prowodyrów. —  
Rosyjszczyzna la była zawsze w naigorszej e- 
dycyi, której cechą jest ślepa, nierozumna i 
bezwzględna dążuuść asymilacyjns, Propagowa
no ją  systematycznie p rzez ls t 25, wprowadza
ją c pod pozorem etymologii rosyjską pisownię 
i wykoślawiając język na jakąś śmieszną gwa 
rę „uczonych" dyaków i połam arzy.. .  Była to 
praca żmudna, najczęściej bezowocna, ale za to 
systematyczna, cicha i kryjąca się pod rozmai- 
temi dewizami, a kierowana z wielką zręczno
ścią i wprawą. Walczono więc o obrządek, któ
remu nic nie groziło, lżono wszystkieh uczci
wych pracowników na ruskiej niwie, fałszowa
no hiatoryę, ignorowano logikę, wyzyskiwano 
najdziksze pojęcia chłopa o patryotyzmie, które 
w nim jeszcze utwierdzano, i bałamucono go 
tak przez lat dwadzieścia pięć.

Oto zasługi T o w a r z y s t w a  i m K a c z 
k o w s k i e g o ,  które liczy dzisiaj 6000 zbała 
mulonych członków. Na czele jego stali i stoją 
„wybrańey ruskiej srystokracyi i inteligencyi", 
panowie, którzy kpią sobie z chłopa, udają do
brze wyebowanych arystokratów, grawitują ku 
rublom, głupio nienawidzą Polaków i utrzyma 
ją, jakoby pracowali dla —  ludu.

Przesadna, Blinie, nie bez celu zaznaczana 
lojalność dla panującej d ju asty i, knutofilskie 
sym patye i fanatyczna nienawiść do w szelkiego 
postępu i wszelkiej m yśli: to ckarakterystyczne 
rysy tych ludzi, w yzyskujących  swą przewagę, 
którą im nad chłopem  dają czarne Burduty, a l
bę rewerendy, —  i przez dwadzieścia pięć lat 
strzegących bagna, na którem ironiczny los na
m alował krzyż wieloram ienny i w ypisał słow a: 
„m ódl się, pracuj i bądź trzeźw y".

Najjaskrawsze kontrasty, najniemożliwsze sko
jarzenia pojęć i najdziksze głupstwa podały tu 
gobie ręce, aby jak najlepiej użyźnić rolę pod 
zasiew stęchłego ruscfilstwa. Kilha fars i ko 
medyj, kilka manifestacyj, araaiowanych z wiel
kim kosztem i poświęceniem, godnem lepszej 
sprawy: oto objawy owego użyźniania, a szereg 
i e b zwiększył się obecnie jeszcze o jednę ko- 
medyę —  0 obchod 25-letniego jubileuszu istnie-

d n V m d 7 S i ’. k tór"  8y8tem* tycznie ° § łn Pia  bie

W streszczenie poszczególnych aktów owej 
ostatniej komedyi z& iuszczać się nie będę. Są 
one nadto banalne i nadto zwyczajne, aby je  
aż specyalnej poddawać analizie, dlatego też 
zaznaczę tylko, że najprzód się modlono, po
tem wybrano nowy wydział Towarzystwa, a 
putem udano się na W ysoki Zamek, gdzie po- 
sypmły dię mowy, deklamacye i śpiewy, gdzie 
Mowv kwi‘y  “ a Piw® i kiełbasi. -
sensów ’  stekiem la/szow i non-seneów, a róiniły międmy sobą tylko arę
cznoscią, z jaką owe nonsensy poustawiano w
szeregi. —  Klasyczną pod tym wzglądem była
mowa ks. D a w y d i a k a ,  który, wsiadłszy na

asymilatorskie zapędy Polaków", jechał na
nich, jak wytrawny woltyżer, długo i zręcznie,
tratując bez litości prawdę, logikę i t. p. przed
mioty...

Potem padał ulewny deszcz, a wieczorem w 
sali Narodnego Domu rozpoczęły się tany. — 
Wypito więc mnóstwo piwa, zatańczono, zaśpie
wano, zagrano kilka sakramentalnych ferbel- 
ków i rozjechano się do domów. Nie byłoby w 
tem nic dziwnego, gdyby to wszjstko nie no- 
nło miana „narodowego obchodu", u ów ob

chód nie byłby dziwnym i smutnym zarazem, 
gdyby go nie urządzono na cześć renegatów, 
zaprzańców i na zamanifestowanie 25 letniej 
pracy nad ogłupianiem 6000 chłopow
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Zjazd techników polskich.
K r a k ó w ,  10 września.

Trzecie posiedzenie ogOfne.
W niedzielę o godz. 9%  rano otworzył po

siedzenie przewodniczący i udzielił głosu p. In- 
I gardenowi.

Odczyt: „O  wodociagachu.
P. I n g a r d e n  wygłosił wyczerpujący odczyt

0 wodociągach krakowskich. Podajemy go w kró- 
tkiem streszczeniu:

Dzięki staraniom Rady miejskiej w Kraków.e 
powstało biuro wodociągowe i kierownictwo po
wierzono Polakom. O ile to kierownictwo godnie 
odpowiedziało zaafaniu oconiać to będą inni- 
Historya wodociągi r  w Krakowie ma juz SO-le- 
tnia przeszłość. Myśl powstała za prezydentury 
Dietla, a nie weszła tak długo w czy n , ponie
waż zdania i zapatrywania były podzielone i 
sprawa pozostawała w ręk.ch lek* zy, którzy 
tylko wodę żródianą uznawali za odpowiednią 
do wodociągów.

Dzięki poparciu p. Rottera sprawa wodociągów 
dostała się w ręce techników i została pomyśl 
nie załatwioną.

Rezultatem długich fachowych badań był pro 
jekt sprowadzenia wody z Bielan i z Budzynia 
Ponieważ woda z Budzynia posiada pewna za 
wartość żelaza, przeto postanowiono wDrowi dzić 
pierwszy w kraju „odieleziacz". Projekt spro 
wadzania wody z Budzynia upadł, gdyż rzeczo 
znawcy orzekli, iż teren bielański dostarczy zu 
pełnie dostatecznej ilości wtdy. Teren budzyń 
ski po/ ustaje jako rezerwa.

Teren bielański obejmuje przestrzeń 1.500—  
1.800 metrów, pokłady geologiczne wykazują: 
glinę, i ł ,  żwir i piaski karpackie. W oda jet.t 
twardszą od regalickiej i zawiera składniki wa
pnu. Analizą wody zajmowali się pp.: prof. Buj
wid i prof. Olszewski.

Studnie w lioebic 135, są dostatecznie zaopa
trzone przed wylewami, i  każda z nich posiada 
zasuwę, tak, że w razie potrzeby reperacyi, mo
żna ją  zupełnie odosobnić i Wyłączyć. Konstru- 
keya budynków jest tfgo rodzaju, ie  są one 
zabezpieczone od pociokow granatów w razie 
wojny. Z tych też względów zaprowadzono ko
tły rurowe. Bielany dostarczą 16.000 metrów 
sześciennych wody na dobą; zbiornik główny 
ze względu na potrzeby Waweln podniesiono o 
5 metrów nad wysokość, wymagana do zaopa
trywania w wodę całego miasta. Rury mają sy
stem cyrkuiacyjny; głównev otaczają całe śród 
mieście, a z niemi łączą się bocane. rozprowa 
daające wouę na wszystaie uliee. Hastę pnie u-
1 adzenie rui wodociągowych jest tukiem, że 
w razie pęknięcia jednej z rur, można część rur 
w yłączyć, podczas gdy reszta zupełnie prawi 
dłowo doprowadza wodę. Do obecnej chwili 
istnieje gotowych rur 32 kilometrów w mieście, 
30 kilometrów zaś jeszcze założenia oczekuje.

Odczyt nagrodzono hucznemi oklaskami, a 
przewodniczący wyraził podziękowanie i uzna
nie prelegentowi tak za cenny odczyt, jak i za 
wielką energię, wykazaną przy doprowadzeniu 
do skutku diieła wodociągów.

Po mtorpelacyach p. p. Aleksandrowicza ze 
Lwowa, Drzewieckiego z Warszawy i Kłębkow- 
skiego z Wadowic, na które prelegent obszer
nych i wyczerpujących udzielił wyjaśnień; przy
stąpiono do następnego punktu porządku dzień 
nego:

Requlami,i delegacyi stałej i wybory.
Na jednem z posiedzeń sekcyi ogólnej wy

brano komisyę, celem rozpatrzenia sprawozdania 
z czynności stałej delegacyi III zjazdu, oraz 
celem ułożenia regulaminu dla delegacyi stałej 
obecnegu zjazdu. W skład kom isji tej weszli: 
p. p. Adelmann ze Stanisławowa, Chrząszcze 
wski z Krakowa, Drrowski ze Lwowa, Gross- 
mann z Poznańskitgo, Lutosławski (sekretarz), 
Mateeki, Saare i Świątkowski (przewodniczący). 
Kemisya proponuje wyrażenie uznania delega
cyi stałej III. zjazdu za jej ezynności. Ogólne 
zgromadzenie uznanie to ucLwaliło jednogło
śnie.

Następnie komisyu przedłożyła regulamin de 
legacyi stałej 1Y. zjazdu. Regulamin ten jest 
następujący:

§ 1. Wszelkie sprawy administracyjne za 
łatwia delegacya stała, która też repre- 
zjazd^6 8towarzyszenie i wykonuje uchwały

|  *. St: ła delegaeya składa się z delegatów
k S  ’ P0- jed<lym z sekeyi,króre obradowały na ijeżdzie; z czterech dele
gatów, obranych przsz zgromadzenie ogólne, je 
dnego delegata, mi inowanego przez Towarzy
stwo politechniczne lwowskie, jednego delegata, 
mianowanego przez palicyjską izbę inżynierską 
i, dla zachowania ciągłości, z sekretarza po
przedniej delegacyi, który powinien zająć się 
ukonstytuowaniem delegacyi w przeciągu mie
siącu od um knięcia  zjazdu. Nadto stałej dele
gacyi, po jej ukonstytuowaniu się, przysługuje 
prawo kooptacyi i zapraszania do współdziała 
uia członków korespondentów, między innymi 
reprezentantów korporacyj technicznych, p o d 
stawionych w tym celu delegacyi przez poszcze
gólne stowarzyszenie techniczne.

§ 3. Członkowie, korespondenci stałej delega
cyi, pozostając w ciągłej styczności z delega 
cyą, pomagają jej w zJatwian-u pomniejszych 
czynności, zbierają i reforują dane, dotyczące 
postępu techniki i działalności korporacyj te- 
chniczych, w zamieszkałej przez nich miejsco
wości.

§ 4. Komisya upoważniona przez stałą dele
gację  do ułożenia programu przyszłego zja/du, 
powinna otrzymać instrukcyę, aby na porządku 
dziennym zebrań ogólnyeh były umieszczane 
sprawozdania ; postępu tecnniki polskiej w Ga
lic ji, Królestwie i Pozratskiem, oraz z działal

ności korporacyj technicznych od czasu poprze 
dniego zjazdu, aby na zebraniach sekcyjnych i 
ogólnych były przyjmowane tylko takie w ykła
dy, których celem jest postawienie i umotywo
wanie wniouku, mającego stano wić uchwałę aja- 
zdu, a także przedstawienie tematów, nie nada
jących się do publikacyi drukiem, nie z aż in
formacyjne wykł idy, które, jako niuwymagające 
dyskusyi specyal stów ani uchwal zjazdu, mogą 
być skierowane do czasopism technicznych lub 
wydawnictw zjazdu.

§ 5. Poza temi w § 4 wyliczonymi uwagami, 
zjaad przychyla się do przyjęcia regulaminu o- 
becnego w formie, którą delegacya do przy szłe- 
go zjazdu opracuje szczegółowo.

§ 6. Wewnętrzny regulamin obrad delegacyi 
pozostawia się je j uznaniu.

§ 7. Przyszły zjazd puwinien być przez de- 
legacyę zwołany najdalej za trzy lata, określe 
nie zaś ścisłego terminu i wybór miejsca zjazdu 
pozostawia się delegacyi.

Również na wniosek komisyi dokonano wy 
borów delegacyi stałej. Przez aklamację wybra
no pp.: Karola Skibińskiego, Bolesława Długo
szowskiego, Karola Edwarda Epplera i Ignacego 
Drewnowskiego. Prócz tego każda z sekcyj ma 
swego reprezentanta w delegacyi. I tak: sekeya 
inżynieryi p. Maryana Soczyńskiego, budownic
twa p. Józefa Janowsk.ego, mechaniki p. Ed
win da Heppego, chemii p. Bronisława Pawlew 
skiego, górnicza p. K. Gąsiorowskiego, oświe
tlenia p. Adama Teodorowicza, przemysłowa p. 
Bolesława Darowskiego.

WniosTci selccyjne.
Z kolei p. R o l l e  z Poręby odczytał i przed

łożył pod uchwałę wnioski poszczególnych se-
kcyj : . .

W  s e k c y i  i n ż y n i e r y i  p. Idzikowski 
uczynił wniosek zaprowadzenia języka polskiego

wewnętrznej administracyi kolejowej. Wnio
sek ten ze względów formalnych przekazano 
delegacyi stałej do regulaminowego traktowania

Sekeya baduwnictwa wystąpiła z następują 
cemi wnioskami: a) wobec smutnego stanu ma- 
teryalnego miast i miasteczek pod względem 
zdrowotności, bezpieczeństwa od ogaia i regu 
lacyi ulic, poządanem jest w/uonanie doki ad 
nych planów przed ich regulacyą, aby następ
nie służyć mogły śa podstawę do dalszego dzia
łania; b) wynikające stąd koszta należy rozło
żyć na państwo, kraj i gminy.

Wnioski te przekazano delegacyi stałej i o 
bydwom Towarzystwom technicznym w kraju, 
celrm wniesienia odpowiedniej petycyi do Sejmu.

Nu wnioBek sekcyi m e c h a n i c z n e j  pole
cono delegacji stałej, aby podjęła starania w ce
lu przeprowadzenia zasady, by do instalacji 
specyalnych urządzeń w gmachach publicznych 
przystępy wano tylko na podstawie planów, spo 
rządzonych przez specyalistów.

Wniosek sekcyi o ś w i e t l e n i a  brzmi: Zjazd 
wyraża zdanie, że byłoby pożądanem, aby mia
sta i miasteczka zasięgały zdania zaufanego 
speeyalisty w sprawie zaprowadzenia oświetle 
nia, a tu we własnym interesie. O ile możno 
ści, informatorem takim ma być Polak. Przy 
wykonywaniu prac około zaprowadzenia oświe 
tlenia, miasta i miasteczka winny się posiłko 
wać, o ile to tylko możebne, krajowym matę- 
ryałem i siłami technieznemi. Pol ca się dele
gacyi stałej przedstawienie tej sprawy wszyst
kim zarządom miejskim w Galicyi.

Wniosek ten uchwalono.
Wnioski sekcyi c h e m i i  t e c h n o l o g i c z 

n e j :  1) Poleca się stałej delegacyi zwołanie 
ankiety przemysłowej w celu aupruponowunia 
zmian tyeh przepisów ustawy przemysłowej, 
które stoją na przeszkodzie rozwojowi przemy
słu, ażeby umotywowane wnioski w tej sprawie 
przedłożyła, gdzie należy. 2) Poleca się stałej 
delegacyi wysłanie petycyi do ministerstwa skat 
bu, aby wykonywanie analiz w sprawach po
datku konBumcyjnego oddawano instytucjom 
krajowym. 3) Poloca się stałej delegacyi podje 
eie energicznych starań, w cela ujednostajnienia 
słownictwa chemicznego. (Uchwalono. )

W ukMk sekeyi g ó r n i e t w a :  1) Zjazd w y
raża żyeaenie, by wszystkie Towarzystwa tech
niczne •  kraju połączyły się w jedno silne i 
ogólne Towarzystwo techniczne. ( Uchwalono 
wśród hucznych oklasków.) 2) Zjazd poleca sta
łej d< legacyi, by w myśl wniosków III. zjazdu 
techników polsucn  i nadal dążyła do wytwo
rzenia osobnej władzy fachowej w kraju dla 
kopalnictwa solnego, niezależnej od dyrekcyi 
sksrbowej. (Uchwalono.)

Wnioski sekcyi p r z e m y s ł o w e j :  Zjazd po
leca delegacyi stałej utworzenie komisyi w celu: 
a) zebrania dokładnych danych, niezbędnych 
dla oceny warunków rozwoju przemysłu w Gali
cyi , b) zwołania w terminie nie dalej jak  ro
cznym do miasta, przez siebie oznaczonego zja
zdu przemysłowego ula powzięcia uchwał u 
że sprawie. 2. Zjazd poleca delegacyi stałej ob 
myślenie dalszych środków popierania i krze
wienia przemysłu krajowego i w . itosowania 
umotywowanej petycyi do Wydziału krajowego. 
3. Zja: -  poleca delegacyi stałej podjęcie n wła- 
ściwyeh władz starań do wytworzenia granicy 
statystycznej Galicyi dla zbierania dat statysty- 
cznych przywozu i wywozu Gtlieyi. (Uchwalono).

Wnioski sekcyi o g ó l n e j :  Z jazd , wyrażając 
uznanie dla dotychczasowych prac komisyi s ło 
wnikowej lwowskiej, oraz dla programu świeżo 
otworzonego wydziału słownictwa przy Stowa
rzyszeniu techn>kow w Warszawie, zaznacza ko

nieczność spieszniej szego prowadzenia sprawy 
uregulowania słownictwa technicznego polskiego 
a mianowicie przez ześrodkowanie we Lwowie 
dotychczas rozstrzelonych usiłowań w tym kie
runku, jakotuż przez wydawanie wszędzie, gdzie 
można, słowników i słownictw specyalnyuh oraz 
podręczników technicznych, słownictwo to uwzglę
dniających. Zjazd go/ąco poleca sprawę uwadze 
wszystkich naszych techników, wzywa ich do 
moralnego i materyalnego poparcia usiłowań ko- 
misyi lwowskiej i wyaziału warszawskiego. Po
leca nadto delegacyi stałej poczynienie wszel- 
kicu możliwych starań, celem utworzenia odpo
wiedniego funduszu słownikowego dla pokrycia 
kosztów układania i wydawania słowników i 
materyałow do słownictwa technicznego, jakoteż 
wyznaczenia osoby, któraby za stosownem wy
nagrodzeniem przez ciąg lat dwóch istniejący 
materyuł --brała  i uporządkowała. (Uchwalono).

W sekcyi inżynieryi przewodniczył p. Chrzą- 
szczewski, w sekcyi architektury p. Krzyżanow
ski z Warszawy, w jekcyi mechaniki p. Heppe 
ze Lwowa, w sekcyi chemii p. Sikorski z  W ar
szawy, w sekcyi oświetlenia p. Dąbrowski z  Kra
kowa, w sekcyi górniczej p. Kondratowicz z So
snowic , w sekcyi przemysłowej hr. Zamoyski 
z Zakopanego, a w sekcyi ogólnej p. Folkierski 
ze Lwowa.

W dyskusyi zabierali głos: p. Świątkowski, 
Kornelia, Kossuth, Lotosławski, Roązzowski i 
Barącz.

Sprawa zjazdu lekarzy.
P Ingarden przypomniał zgromadzeniu, że 

w roku przyszłym nastąp, zjazd lekarzy w Kra
kowie. Zjazd ten posiadać będzie między in- 
nemi także sekcyę techniczną; pożaaanym więc 
jest juk najliczniejszy udział techników w zje- 
żJnie lekarskim.

Zamkniecie obrad.
Porządek dzienny obrad został wyczerpany. 

Przewodniczący p. O b r ę b o w i c z  zamknął 
obrady zjazdowe przemóu leniem w te mniej wię
cej słowa: Oby prace zjazdu naszego wydały 
ja k  najlepsze owoce 1 Wszystkim panom należy 
się podziękowanie za szczere zajęcie się spra
wami zjazdu, wszystkie sekeye rozwinęły ener
giczną czynność, lecz sekeya przemysłowa naj
bardziej się zasłużyła i najważniejsze przedło
żyła wnioski. Gdyby cnoć w części spełniły się 
nasze ubeeme uchwalone dezyderaty, lepsza era 
zawitałaby dla techników i dla całego kraju. 
My wyjedziemy z Krakowa pokrzepieni na du
chu, a potrzeba zwoływania i odbywania zja
zdów weszła w krew naszą, czego najlepszym 
dowodem, że ckcemy następny zwołać ja k  naj
wcześniej.

Dziękując Krakowowi za gościnność, zakoń
czył mówca słowami: „D o widzenia za 2 lata, 
jeśli będzie można.

Na wniosek p. L i e b a n e r a  zgromadzeni 
jednogłośnie uchwalili podziękowanie p. Oorę- 
bowiczowi za doskonałe kierownictwo obradami 
zjazdu.

Wycieczka do Bielan i do Zakopanego.
O godzinie 2 po południu część uczestników 

zjazdu, mimo niepewnej aury, udała się wezorąj 
statkiem parowym i powozami na wycieczkę 
do Bielan celem obejrzenia na miejscu u r z ą d z e ń  

wodociągowych. Dziś o godzinie 8 rano wyrusz* 
wycieczka do Zakopanego.

Telegramy.
Na zjazd przysłano z r ó ż n y c h  stron kraju 

barazo wiele telegramów *' wyrażeniem żalu 
z powodu niemożności wsią®** udziału w obra
dach zjazdowych i życzeniami.

Uczta.

W  sobotę wieczór odbyła się uczta uczee 
ków zjuzdu. Wielka sala Saskiego hotelu 
uilmon* po brzegi w dru j gąg&ledmej u
wiono stoły dla tych, co się już u główn

1  2  mo*“’ “ W' W8ze mlejsce u stołu biesiadnego pi 
koczy wi8efe prezesowi zjazdu, inlyi 

U b r ę b o w i c z o w i ,  obok niego zasil 
oproszeni goście: prezydent miaata F r i i  
e » Q , delegat L a s k o w s k i ,  reprezentant t 

wersytetu ar. Z o l l ,  poseł dr. August S o l  
1 o w b k i , dyrektor kolei f l o r o s z k i e w i  
redaktor Czasu C h y l i ń s k i .

Szereg przemówień rozpoczął prezes O b 
b o w i c z  toastem na cześć cesarza i trzy! 
tnem „Nieck żyje", które biesiadnicy powtórs 
stojąc. Przewodniczący komitetu krakowakii 
p. W d o w i s z e w s k i  witał w dłuższej, s 
cznie ułożonej mowie uczestników zjazdu i 
na zdrowie p. Obrębowicza —  potem nazu 
toast na pomyślność miasta Krakowa. Odpou 
dział prezydent Friedlein, podnosząc zasługi 
chników, dla podniesienia miasta połużone, ozc 
gólniej w sprawie wodociągowej.

P. R o t t e r ,  przyjęty oklaskami, wys* 
z założenia Fausta, że z p o c z ą t k u  b 
c z y n ,  a czyn był znamieniem właśnie pri 
techniczej. Możnaby wnosić z tego, żo win 
techniczny jest najdawniejszym, starym j 
świat. Ale obok tego istnieją i inne zawody ti 
ze budzą się * nas, jak Jw Fauście pew 
wątpliwości. Trudno się zgodzić na to, aby 
ł ę  uważać za pankt wyjścia w znaczeniu z 
ralnem i etycznem, bo my Polacy, wiemy, co
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jest s i ł a  p r z e d  p r a w e m .  A więc pozostaje 
inne określenie. Z p o c z ą t k i e m  b y ł a  m y 41 
i s ł o w o  i rzeczywiście tym pojęciom przy
znać trzeba cechy pods.aw wielkie* cywiliz*
eyi.

Mówca przecb dzi po krótce dalej rozwój nauk 
i umiejętności, aż do chwili powstania uniwer
sytetów, które stają się ogniskami cywilizacyi. 
Tum bierze takie początek swój działalność te
chniczna. 1 P olssi stanęła w swoim czasie 
w p erwszym rzędzie krajów, urządzających a 
siebie uniwersytet. PraHara Wszechnica Jagiel
lońska, która w przyszłym roku obchodzić bę
dzie pięćset-letni jubileusz, jest taką świątynią, 
takiem ogniskiem myśli i słowa w najszczytniej- 
szeri tego wyrazu znaczenia. My, technicy 
w głękokiej czci, jaką czujemy dla tej matki 
wielkiej wiedzy, nie ustępujemy nikomu. —  
Nie< li żyje z « łem ta ukochana matka wiedzy 
poUkiej, prastara Wszechnica Jagiellońska.

Za serdeczny ten i piękny toast podziękował 
równie serdecznie rektor Zoll, jako reprezen
tant Uniwersytetu, podnosząc zasługi i znacze
nie nauk techoicznyh.

Po mowach na cześć kobiet polskich i dzien
nikarstwa połskiego zabrał głos prof. B a n- 
d r o w a k  i.

Czcigodni panowie! Mieliśmy i mamy starą 
i własną kulturę, a najlepszym tego dowodem 
500 letni jubileusz uniwersytetu Jagiellońskiego 
Ale z końcem XVIJI stulecia, kiedy na zacho 
dzie dekretowano prawa człowieka —  naszemu 
narodowi zadekretowano zagładę podziałami 
I gdy na zachodzie po krwawych Zapasach 
społecznych błysnęło światło postępu, które 
pi zeobraziło społeczeństwo nowożytne —  nam 
zgotowano przerwę naszej kultury. I długo tar
gani boleścią i zrywając się do czynów, byliś
my tylko świadkami dokonywujących się prze
obrażeń społecznych w imię postępu X IX . wie
ku, opartego na niebywałym rozkwicie nauk 
przyrodniczych i genialnem ich zastosowaniu, 
t. j .  naukach technicznych. Ale po długiej po- 
mroce, pomimo najnieprzyjaźniejszych warun
ków, w jakich kiedykolwiek mógł naród praco
wać, stajemy znowu na arenie pracy wszech- 
ludzki'j, nawiązując dawna nasza cywilizacyę 
z nowożytną i z roku na rok ta nasza praca 
wydatniejsza. A w tej nowożytnej kulturze te
chnikom poważne należy się miejsce, nietylko, 
jak mówiono, dlatego, że poprawiają bogactwa 
narodu ekonomiczne, ale że wnoszą ten nowy 
ożywczy pierwiastek nowożytny do starych na- 
szyeh dziejów, że czynią z nas, mimo najnie- 
przyjażniejszych warunków, naród nowożytny, 
który nietylko z postępów kultury społecznej 
korzysta, ale nad jej utrzymaniem i rozwojem 
pracować pragnie. Myśmy zawsze tym narodem 
byli i nadal zostać pragniemy —  o tern pamię
tać nam się godzi zawsze i wszędzie, o tern 
godzi się parnię ać przedewszystkiem naszym 
reprezentacyom narodowym, których cześć wno
szę w ręce naszych czcigodnych posłow sejmo
wych i parlamentarnych.

Poseł S o k o ł o w s k i  przemawia jako poseł 
i przedstawiciel prasy.

Nie było, nie ma i nie będzie zapewne uczty 
polskiej któraby eię nie kończyła tradyeyjnem 
„Kochajmy się". Toast ten ma głębsze znacze
nie i wypływa z usposobienia naszego narodu. 
Czuli przodkowie nasi, że potrzebną jest naro
dowi drzedewszystkiem miłość i zgoda, cznli 
ci, co patrzyli na wielką i potężną Rzeczpospo
litą, a cóż dopiero my, rozerwani i rozdzieleni 
granicami politycznemi i walką stronnictw.

Dziś gdy nas gniecie siła brutalna i prze
moc. a wewnątrz agitatorowie rozmaitej barwy 
podbudzają d > walki klasowej, jtaje się jedność 
i zgoda warunkiem życia narodowego i podsta
wą rozumnej polityki narodowej. Dzień dzisiej
szy zgromadził n wspólnego stołu biesiednego 
obywateli ze wszystkich prawie dzielnic pol- 
sk eh, synów jednej ziemi, ożywionych jedną 
myślą służenia Ojczyźnie. Niech pozostanie ona 
przewodnią gwiazdą ich działania, niech pamię
tają, 2e są rzeczy niepospolite, poczęte z rozu
mu, ale nie ma rzeczy prawdziwie wielkich, 
pożytecznych, któreby uie były poczęte z miło
ści. Łączność, płynąca z miłości kn jednemu 
zwróconej celowi, powinna być hasłem naszem. 
W  tym kierunku kroczyła praca techników pol
skich, tych nowożytnych ryeerzy postępu i cy- 
wilizs cyi i praca dziennikarzy polskich. Jedni 
i drudzy ztslużyli się też sprawie narodowej, 
bo gdy pierwsi podnosili dobrobyt ekonomiczny 
i znaczenie polskiej nanki, prasa dzierżyła w y
soko sztandar jedności narodowej. W  tym du- 
chn wnoszę toast: Kochajmy się".

Przemówienie p. S o k o ł o w s k i e g o  przyję
to grzmotem oklasków i potem nastąpił cały 
ftzeieg toastów nieoficyalnych i ożywiona poga
danka, która się przeciągnęła do północy. Na 
galeryi przygrywała przez cały czas niezmor
dowana orkiestra salinarna z Wieliczki.

J o w e j  M o r a ? " .

§ w .  M a r c in  T u r e z a ń s k i ,  5 września.
Nad Turcrem w św. Mareinie odbyły się 

w sierpniu b. r. doroczne uroczystości narodo
we słowackie Jedzie się z Chabówki na Spyt
kowice, Podwilk, Orawicę, Jabłonkę i Tersztynę 
do Twardoszyna, stąd jnż drogą żelazną na 
Zamki orawskie, Kubin, Kralowiany albo na 
Bogumin, lub Orłów-Koszyce przez Rutkę do 
św. Marcina Turezański igo.

Od października b. jr. będzie jnż koleją od 
Suchej góry pi dróż przystępna dla większej 
ilości turystów od strony Polski, przyczem go 
śeie z Zakopanego połączyć się mogą z odwie 
dżinami sąsiednich Słowaków, wycieczką na 
Babią górę, Zamki orawskie, z powrotem zaś 
do Szczerbskiego jeziora, Smokowców i grot 
bielskich.

W  r. z. gościli tam z Polaków prof. Baudo 
uin de Courienny i pp. Chmielowski, Sygietyń 
gki, Unruh i Michalski, tego zaś roku w prze 
jeż lz ie  do Pesztu zatrzymali się Dreziński, in
żynier powiatowy ze Starego Miasta. Czesi na
tomiast przysłali osobnych sprawozdawców, a 
przybyli także uczestnicy zjazdu z Moraw, 
Bośni i Argentyny.

Marcińskie uroczystośei ściągały liezną inteli 
gencyę słowacką ze wszystkich stron. Pociągi

były przepełnione uczestnikami dorocznego zja
zdu, którego celem krzepienie dneha w narodzie; 
brakło tylko jeszcze chłopa słowackiego przy 
uczcie bratniej. Od lat już 10 małe lecz czyste 
miasto (4000 mieszkańców, browar i fabryka 
mebli giętych), jest środowiskiem nmysłowem 
dla wiernych synów Słowacyi, z którem współ
zawodniczy tylko w pracy nad odrodzeniem i 
w obronie bytn narodowego liptawski św. Mi- 
kulasz. —  W  nim to pracują wybitni działacze 
nu niwie narodowej jak: adwokat dr. E. Sto
doła z żoną, księża: Hlinka, Janoszka i Salwa 
skupiając się w redakcyi SlovensJcich List 'w, 
wychodzących w Różomberku.

Pierwszego duia uroczystości około 8 godz. 
wieczorem odbyło się w wielkiej sali domu na
rodowego, przepełnionej tysiącem widzów, przed
stawienie teatru amatorskiego, przełożonej z cze
skiego symbolicznej sztuki „Raduza, (królewicz 
Magnry) (Maćgóry) i Mahulieny“ (królewna 
Tatr) osnutej podobnie jak „Śpiący rycerze“ na 
legendach tatrzańskich. Gra wypadła bardzo sta
rannie i ze wszechmiar poprawnie. Po teatrze 
była zabawa tańcująca.

Dachowymi przewodnikami ich narodu są mę
żowie oddani sprawie narodowej jak: S r e t o -  
z a r  H u r b a n ,  Orszag, Fajnos Francisci, Pie- 
tor, Lichard, Blinka, Kaset, Sujansky, Sokolik, 
B a l  asa ,  Mndroń, Dulla, Kalał, drowie: Zoch, 
S t o d o ł a ,  Słabej, Vanović, Blacho, Makowicky, 
młodzież: Pentyłoth, Srobar, Stefanek, Iranka, 
Kompiś, Zsuffa, Noromiejsui i wieln innych. 
Z niewiast: Soltesowa, Vansowa, Stodołowa.

Wieszczami narodu słowackiego są: Tomasik, 
Sladkorić, Hriezdoław (Orszag), Holly, Kollar, 
Safarik, Knzmany, Panliny Totb, Chałupka, Va 
jansky (Sr. Hurban), Chroboń, Bulla, Jozef M. 
Hurban (ojciec Sretozara), Botto, Matuska, Ka 
linczak, Rimovsky, Nosek, Skulteły, Krńl Czip- 

Kmet, Graichmann, Zahorsky, Bella, Zello, 
Somolicky (Z ’ iik), Marotby, Horstinsky, Dohnany, 
Kubany, Leszka, Czapka, Osvald Tichomir, Me- 
dnav8ky C’.ysk, Podjarorinska, Stroka Godor i 
wieln młodych jeszcze poetów.

W  sierpnia odbyła się narada młodzieży sło
wackiej o drużynie, czyli łączenia się w pracy 
nad podniesieniem oświaty Indowej przez wy
dawnictwa książek popularnych i zakładanie 
czytelń. Równocześnie odbyło się posiedzenie 
słowackiego stowarzyszenia muzealnego, liczą
cego około 600 członków, które jest jednym 
z najważniejszych przejawów życia narodowego. 
Na czele stoją księża: Kmet, Snjansky, zasłużo
ny prof. Sokolik, niestrudzony adw. Hałasa. Za 
rzad mnzeum uprasza wszystkich życzliwych o 
łaskawe dary: dla etnografii i antopologii, bi
blioteki i przyrodoznawstwa. Adres Musealna 
slooenska spolocnost w turcanskim św. Martinie. 
Z Polski żadnych prawie nie ma dotąd darów, 
Czesi zaś liczne śla duplikaty —  lubo tam mie
szka 7i miliona Polaków opuszczonych przez 
swych rodaków. Tego samego dnia również 
w tej samej sali „dom u" odbyło się zebranie to
warzystwa niewiast słowackich Zivena. Uchwa
ły , jakie „Zivena" powzięła, znane są czytel
nikom N. Reformy.

Dla informaeyi o Srowakach przytoczyć nale
ży, że oni byli amtoehloaaiiti W ęs .er. Po roz
biciu się rzeszy wielkomorawskiej, wskutek nie
zgody synów Swiatopłuka, po przyjęciu przed 
1000 laty wiary chrześcijańskiej od Cyryla i 
Metodego, stanowili oni część królestwa czeskie
go, polskiego i węgierskiego. Czesi głoszą myl
nie, że język słowacki jest tylko dyalekfem cze
skiego, którym mówili przed 100 laty, a do 
dziś ewangelicy używali jako języka kościelne
go, jednak w b. stnleciu patryoci przywrócili 
język słowacki, który s;ę przechował w litera
turze ludowej, pieśniach, legendach i przysło
wiach. Słowacy zamieszkają 15 komitatów, liczą 
3 miliony Indności, mają 26 pism. Zajmują pół
nocno zachodnią część kraju, od Tatr po DuLaj, 
na wschód stykają się z Rusinami, na zachód 
z Morawą (Słowacką), stąd wpływ na ich język. 
Na podstawie zaś badań lingwisty ks. Kmeta 
zachowały się u nich formy polskie nie czeskie. 
Życie polityczne sknpia się około Narodnich 
Novin, pisma, wychodzącego 3 razy tygodniowo. 
Liczy ono 1600 przedpłacicieli.

Na czele polityków starszej doby stoi Sviato- 
zor H u r b a n ,  najwybitniejszy dziś poeta sło
wacki, piszący pod pseudonimem „Yojanskiu, 
literat i adwokat z zawodu, syn Józefa, naczel
nika oddziała ochotników słowackich w 1849 r. 
przeciw Węgrom. Utwory Vojansky’ego, jak  
wspomina Zych w „Syzyfowych pracach" tłó- 
maczono rymami na rosyjskie. Pisma jego  cały 
naród powtarza.

Ja som pyśny, ze som SlovaJc 
Leti havran, leti
Kukulecku kuka, ze sahora puka.

D u l a  i H a ł a s a  to jego współpracownicy 
niestrudzeni i S t o d o ł a  przywódca ruchn Indo
wego mieszka w Mikolsszn.

Z 5 redaktorów Nowin Narodotoych Pietor 
ydaje Hlasnika, Czajda Czernoknaźnika, Sknl- 

tety Pohlady. Ostatni za streszczenie artykułu 
prof. Bandouina „Słowacya i korona św. Stefa
na" odsiaduje 3 tygodnie więzienia w Wacowie 
i ma zapłacić 150 złr. grzywny. R. z. Pietor 
siedział 8 miesięcy i zapłacił 600 złr. grzywny, 
uraz Ziak (Samolicky) autor „B ajek", również 
tyle za 2 artykuły.

W ynik każdego procesn prasowego taki, że 
każdy redaktor siedzi, siedział, albo będzie sie
dział! Taka jest sprawiedliwość madziarska! 

Słowacy, Słowacy, nieszczęśliwi ladzie,
Kto wam gdzie dorówna, w niedoli i trndzie? 
Nikt wam niedorówna wy niedoli dzieci 
Lecz Bóg da, że słonko i dla was zaświeci.

Z. K .

Proces o zamach na Milana.

Podczas gdy w Rennes dobiegał ku końcowi 
proces Dreyfusa, którym cała Europa gorączkowo 
się zajmowała, w Belgradzie rozpoczął się pra
wie niespostrzeienie także bardzo ważny dla 
sąsiednich mocarstw proces polityczny o zamach 
na życie Milana i zdradę stanu. Dzienniki, zmu
szone wolą „królowej opinii" do umieszczania 
wyczerpujących sprawozdań z procesn Dreyfusa, 
ogłaszały dotychczas o procesie belgradzkim 

| lakoniczne telegramy tak, iż do tej chwili czy

teluikom wiadomo tylko, że proces rozpoczął 
się w piątek rano i że jeden z bohaterów jego, 
były prafekt Sabaczu, Angielicz, powiesił się 
w swej cel' więziennej.

Ciekawym dokumentem tego procesn jest akt 
oskarżenia, odczytany w piątek przez proknra 
tora. Po opisania zamachu i zdarzeń, które po
tem nastąpiły, stwieidza oskarżyciel publiczny, 
że sprawca zamacbn, Knezewicz, przyznał się 
zupełnie do winy, zeznawszy przedewszystkiem, 
że spiskowcy dali mn wysokie wynagrodzenie 
pieniężne i daleko sięgające obietnice na przy 
szłość. Otrzymał rozkaz zamordowania Milana, 
poczem wybuchnąć miała rewolncya, celem de 
tronizacyi A l e k s a n d r a  i powołania na tron 
serbski K a r a g e o r g o w i c z ó w .  Intelektual 
nymi sprawcami zamachu, według zeznań Kne 
zewicza, są znane osobistości z obozn radykal
nego, nazwiska zaś icb, a zarazem zapatrywanie 
rządn na proces, podaliśmy w nrze 203 N. R e
formy t w artykule pod tytułem „Proces o za
mach na Milana". Z aktu oskarżenia, jako zna
mienny, podnieść należy ten nstęp, w którym 
opisana jest podroż Knezewicza do Bukaresztu 
i rozmowa jego w stolicy rumuńskiej z pewną 
nieznaną wcale oskarżonemu osobistością. We 
dłng zeznania Knezewicza osobistością tą miał 
być Rosyanin, a rola, jaką odegrał w pierw
szym akcie spiskowej komedyi nie należała do 
podrzędnych. Zresztą wogóle głównych spiskow
ców Knezewicz nie znał, a tylko słyszał po 
stronnie, że jest ich kilku. Następnie opisnje 
akt oskarżenia a utidynastyczną działalność rady
kałów zapomocą broszur, prasy i żywego słowa, 
poczem po kolei roztrząsa winę każdego z oskar
żony cń i przytacza obciążające dowody.

Po odczytaniu aktn oskarżenia przerwano po
siedzenie sądn i dopiero o godzinie pół do pią
tej po południa podjęto dalszy ciąg rozprawy 
przesłuchaniem obwinionych. Pierwszy zeznawać 
zaczął wykonawca zamachn, Knezewicz. W  śledź 
twie sądowem przyznał się Knezewicz zupełnie 
do winy i złożył obszerne zeznania tak co do 
osób, jakoteż i co do przebiega spisku. Obecnie 
chwycił się odmiennej metody i zaprzecza wprost 
swym pierwotnym zeznaniom. T w ierdzi, że 

śledztwie zeznawał przeciwko oskarżonym, 
powodowany częścią ncznciem zemsty, częścią 
zaś przeświadczeniem, że władza innym zezna
niom nie dałaby wiary. Opowiada, że chciał 
otrzymać posadę rządową, a gdy spotkał go 
zawód, postanowił zabić Milana. Prezydent sądn 
odczytuje z protokółu pierwotne zeznania Kne
zewicza i zapytuje go, dlaczego teraz wprost 
przeciwnie rzecz całą przedstawia, na co Kne
zewicz lakonicznie odpowiada, że dawniej kła 
mał.

Nazajutrą, to jest w sobotę, o godz. 7 rano, 
po rozpoczęcia rozprawy prezydent sądn nsiłnje 
znown z Knezewicza wydobyć oczekiwane ze 
znania, ale oskarżony nparcie przeczy tema, co 
mówił przed sędzią śledczym, a jako prawdę 
podaje zeznania z dnia poprzedniego. '

W  sali sądowej wywołało zachowanie się 
Knezewieza Bbnsacyę pomiędzy słuchaczami, a 
widoczną konsterneyę pośród członków trybu
nału. Z sali sądowej wiadomość o tym niespo- 
i i i t w u  yiu zwrocie w loatała aa  i
miasta, objęła je  w mgnieniu oka i wywołał* 
nieprzychylne dla rządn usposobienie w prze 
ważnej liczbie mieszkańców stolicy. Przeciwko 
samemn aktowi oskarżenia podnoszą wtajemni
czone w stosunki polityczne osobistość i poważne 
zarzuty. I fok prokurator powołuje się na bro
szury i przypisuje antoratwo ich oskarżonym, 
chociaż powszechnie wiadomo, że pissł i< zbieg 
z obozu radykalnego, pewien dziennikarz serb 
ski, przebywający obecnie za granicą.

W  niezwykły, a powiedzmy szczerze, niezbyt 
z konstyluoyą zgodny i dla samej dynasty i szko
dliwy sposób, mir sza się król Aleks_ader do 
procesn. Jak już donieśliśmy, młodj władca 
Serbii miał w tej sprawie interviev z korespon
dentem Figara, D e g a s t o n e m, ale widocznie 
wynurzenia przed francuskim dziennikarzem nie 

y.siarczyły mu, gdyż w sim  dzień rozpoczęcia 
procesn, t. j .  w dniu 8 b. m., przyjął na cało- 
godzinnnj audyencyi specyalnego korespondenta 
petersburskiego Herolda, rosyjskiego radcę ty
tularnego p. J a n n s e n a .  W gwałtownych stó
wach potępił król Aleksander cały obóz rady
kalny, wystąpił —  szlachetnie zresztą —  w o- 
bronie swego ojcs, a wreszcie rozwinął swój 
program rządzenia, na razie dla nas obojętny. 
Gdy Jannsen zauważył, że Rosya sympatyzuje 
z radykałami, gdyż uważa ich za swych przy
jaciół, król żywo i dobitnie odpowiedział: W i e m ,  
ż e  c i  l u d z i e  w y d a j ą  s i ę  c h ę t n i e  z a  
p r z y j a c i ó ł  R o s y  i, u l e  k ł a m i ą .  Ra-  
d y k a l i  n i e  m o g l i  b y ć  n i g d y  p r z y j a 
c i ó ł m i  R o s y  i".

Nasnwa się nam znown porównaLie między 
procesem w Rennes i procesem belgradzkim. 
Jakikolwiek zapadnie wyrok w sprawie o za 
mach na byłego króla Milana, sam przedmiot 
proetsn, osoby w nim w j stępujące, ustanowie
nie sądn doraźnego i wreszcie wpływanie przez 
młodego króla na przekonania sędziów, świad
czą o tern, że w Serbii panuje tylko pozornie 
prawny porządek, w zeczywistości zaś istLieje 
chaos we wszystkich dziedzinach publicznego 
życia.

Karolina Swietla.
Naród czeski dotknęła ciężka i nienagredzona 

strata. W  dniu 7 b. m. zasnęła na wieki wielka 
powieśoiopisarka i jedna z najznakomitszych kobiet 
czeskich —  Karolina S w i e t l a  (właśeiwie Joanna 
z Rottów Muiakowa), ktćra przez ostatnich lat 40 
nietylko bndziła ducha, gdzie w twardym śnie spo
czywał, ale była czynna na wieln polach obywa
telskiej pracy, a szczególniej ń i polu literackiem.

Lat temu właśnie 40 minęło, jak w pierwszym 
pimaaachu Halki „M aju" ogłosiła pierwszą swą 
powieść: „Podwójne przebndzenie". Odtąd rek ża
den nie minął, aby nie wydała większej lnb mniej- 
Bzej powieści lnb noweli, a nawet po kilka naraz, 
skoro liczba jej utworów doezła do s t u  s z e s n a 
s t u !  Między tymi najwybitniejsze miejaee zajmują 
pod względem ważność1 tematu i doskonałości for
m y: „Pierwsza Czeszk*1' 1861), „K ilka arkuszy 
z rodzinnej kroniki" *t. r.), „K rzy i nad potokiem" 
(1868), „Romans wiejski" (1867), „Frantyna" (1870), 
„Czarny Piotruś" ,1872), „N iepobożay" (1873) i

„Niebosiczka Barbara" (1877). Przeważna część 
powieści idealizuje życie wiejskie; zdaniem Nerndy 
Swietla „wywiodła z chałup wiejskich czeską in
dywidualność dramatyczną, zdolną do tego, aby 
wprowadzona w powieść czeską dodała do litera 
tury powjzeelinej pierwiastek nowy, a przez to i 
czeską literaturę stawiła również na dostojnem 
miejscu w piśmiennictwie świata cywilizowanego". 
Wiedziona tendencyą, stawiała zawsze w powieści 
ideał miłości bliźniego na pierwszem miejscu; w 
duchu prawdziwie demokratycznym nie znała róż
nicy między bogatym a ubogim, i uważała za 
swój ooowiązek wyrównywanie społecznych różnic 
w imię wspólnego celn —  przyszłości wielkiej cze
skiej ojczyzny.

Ideałem Swietli była również kobieta czeska o- 
świecona, wykształcona i stateczna, jak matrona z 
czaaów Hasyckich , karciła też surowo zaniedbanie 
i występki, jakich się dopuszczały Czeszki, zwła
szcza ze względu na obowiązki narodowe. Praca 
w tym kierunku nakłoniła je  do założenia w ro
ku 1871 „Czeskiego Towarzystwa pracy kobiecej", 
które pod jej kierownictwem i wskutek je j imie
nia rozwinęło się bardzo pięknie.

W  ostatnich latach dziesięciu działalność jej sła
bła, wskutek dotkliwych strat w rodzinie. W  roku 
1892 straciła męża, w roku 1897 siostrę Zofię 
Podlipską, również znakomitą powieściopisarkę, a 
cios ten dla scborzacej jnż antorki hył prawie 
śmiertelny. W  tym też rokn pojawiła się ostatnia 
jej praca w „Żenskych Listach" p. t : „Rzut oka 
kobiety 48- letniej w naszą przeszłość".

Oceniając je j utwory, napisała w rokn 1880 
Eliza Krasnohorska: „Swietla zachowała własny 
swój charakter, rzęchy można, swą negatywność i 
bierność czeskiego dneba, z której niegdyś wyro 
sła etyka Braci Czeskich i wszystka sława cze
skiego męczeństwa, —  z której rzeczywiście b ły 
szczą nasze narodowe przymioty i nasze fatalne —  
wady".

Porównano ją  z jednej strony do George Sand, 
z drngiej do naszej Elizy Orzeszkpwej. Co do tej, 
porównanie to jest mniej właściwe, raczej naleza 
łoby Swietlę zestawić z Klementyna Hoffmanową. 
Bądź jak bądź, była to autorka niezmiernie wpły
wowa i popularna, a stąd zrozumiała jest żałoba, 
jaką się po jej śmierci okrył naród czeski.

Do literatnry naszej, zaniedbanej pod względem 
przekładów z innych języków słowiańskich przeło
żyli ze Swietli Bronisław i Marya Grabowscy: 1) 
Ciotkę 'Wawrzyńcównę, tłumaczył Bronisław Gra
bowski w Bibliotece Warszawskiej, 1880, I.; 2) 
Powieści wiejskie; 3) Z rodzinnej kroniki; 4) Cór
kę kamieniarza; te ostatnie w osobnych książkach. 
Najwybitniejsze jej ntwory są nieznane naszemn 
społeczeństwu i czekają jeszcze na tłómaLza.

Prz.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  11 września

Michał Konopiński, redaktor naszego dziennika, 
powrócił w sobotę z urlopu i z dniem dzisiejszym 
objął redakcyę.

Z uow udu w y ro ku w  procesie Dreyfusa załą
czyliśmy wsoBoię, atu — .  _ _  , u —:. j .
i zamiejscowych prenumeratorów, pierwszą wiado
mość talsgnfinuą z Paryża aa usobayoh karla- 
czkach. dod.nych do nnmern dziennika. Niezależnie 
od tego wydaliśmy d w a  o b s z e r n i e j s z e  d o 
d a t k i  o skazanin Dreyfasa. Pierwszy z nich wy
szedł wczoraj, w niedzielę rano, i doręczony został 
nietylko prenumeratorom miejscowym, lecz rozesła
liśmy go pocztą także wszystkim naszym prennme- 
ratorom zamiejscowym.

Dzis’aj o 11 rano wydaliśmy dragi nadzwyczaj
ny dodatek do poniedziałkowego nnmern. Prenn 
meratorzy miejscowi mogli odebrać go natychmiast, 
dla zamiejscowych dołączamy go do dzisiejszego 
N. Roformy.

Dreyfusyada. Kazimierz B a r t o s z e w i c z  w 
ostatniej swojej „Kroaice niedzielnej" taki wydaje 
sąd w sprawie Dreyfasa:

„D la mnie cała sprawa Dreyfnsa jest obrzydli 
wą przez złe instynktu, jakie zrodziła, i przez wy
raźny zanik poccncia sprawied, wości. Msm to wra 
źenie (może mylne), że Dreyfas został skazsny w 
części dlatego, że jest żydem , jak i t o , że gdyby 
Dreyfns nie był żydem, to i „sprawiedliwość" nie 
byłaby się „obudziła". Tymczasem sąd miał i ma 
przed sots  tylko obwinionego, którego należało i 
należy skazać, jeżeli jest łotrem, lub uwolnić, je 
żeli jest niewinnym. A n t i s e m i t y z m  i f i l o s e  
m i t y z m  n i e  m a j ą  tu n i c  d o  g a d a n i a .  
A jednak każdy żyd wpada i wpadał w zapał, 
broniąc niewinności Dreyfnsa (nawet, kiedy nic by 
ło  mowy jeszcze o fałszowania dokumentów), a 
każdy antysemita z góry by ł przekonań, o winie 
Dreyfasa, nawet wtedy, kiedy wykrycie Głszerstw 
przechylało szalą na jego stronę."

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
o godz. 5 po południu

Świetny raut, dany przez Radę miasta Krak o 
wa w wielkiej sali „Sokoła", zakończył wczoraj 
zjazd techników polskich. Wspaniała sala „Sokoła" 
zapełniać się zaczęła około godz. 8 wieczór. Pre 
zyd«nt Friedlein w otoczeniu członków Rady miej
skiej i nrzędników witał gości. Oprócz członków 
zjazdu wraz z rodzinami, priybyli przedstawiciele 
najwyższych władz rządowych, wojskowości, dyre
ktorzy szkół średnich i w. i. Zebranie^ niwie 
tniła obecność pań. Wzdłuż frontowej ściany sali 
zastawiono wykwintny i obfity bnfet, zostający pod 
komendą restanracyi p. Tarlińskiego. Po powita 
niach rozstawiono na sali przy dźwiękach „Harmo
nii" stolik i; grupować się poczęty towarzystwa, 
raczące się jadłem i napitkiom. K oło 11 godzi*y 
rozpoczęły się tańce, które skończyły się dopiero 
nad ranem, Z niestrudzoną gorliwością spełniał 
prezydent Friedlein obowiązki gospodarza do osta- 
tniaj niemal chwili. Rant pozostawia nadzwyczaj 
miłe wspomnienia wśród uczestników i godnym był 
epilogiem całego zjazdn, który za ndały ped wezel 
kim względem nważać należy.

W raucie wczorajszym, wydanym przez miaBto, 
relem przyjęcia uczestników zjazdu techników, 
wzięło udział 67 pań i 429 mężczyzn.

Z teatru. Sezon jesiennych premier rozpoczął się 
w sobotę w teatrze naszym wystawieniem głośnej 
sztuki pp. Berton i Simon p. t. „Zaza". Umieszcze
niem tej sztoki na repertoarze dyrekeya teatrn za
pragnęła dać wyraz jednemn z pnnktów swego pro- 
gramn, wkładającego na nią obowiązek zapoznawa
nia publiczności krakowskiej z utworami, które nie

zależnie od swego rodzaju i wartości zdobyły sc 
bie powodzenie w teatrach zagranicznych. „Zaza", 
jako jedna z głośniejszych i popularnych nowości 
współczesnego teatru francuskiego, w pierw izym 
rzędzie zwróciła na siebie uwagę, aczkolwiek ani 
wartość jej literacka, ani podkład moralny nie u- 
sprawiedliwiają niczem jej powodzenia. JeBt to sztu 
k a , pisana dla rd i i dla artystki, majaeej odtwa
rzać tytułową postać Zazy. U nas przedstawicielką 
jej była p. Siemaszkowa, którą puuctność gorąco 
na premierze oklaskiwała.

Odkładając dla braku miejsca sprawozdanie ze 
sztuki do jutrzejszego numeru, stwierdzamy na ra
zie że „Zaza", dzięki dobrej grze artystów i na
der starannej wystawie, doznała powodzenia, pomi
mo zbyt jaskrawego odskoku tej sztuki od litera
ckiego poznmu dotychczasowego repertoaru.

Z teatru miejskiego donoszą nam : W  pełnym 
biegu odbywają się próby z trzyaktowej, arcyzibn 
wnej farsy pp. Marsa i De»v*llieraa: „Annnimy" 
(Le truc de Seraphin), naznaczonej na sobotę, jako 
trzecia premiera obecnego sezonu. Po niej granym 
będzie „Frszesowiea", 5 aktowa komedya Gryfa, 
osnuta na stosunkach miejskich w Królestwie Pol
akiem. Autor wycofał tę sztukę z konkursu K u- 
ryera Warszawskiego, albowiem dla Warszawy jest 
ona niecenzuralną, dotykając sprawy uobywatelenia 
ludu. Grać w niej będą role główne: panie W ę
grzynowa i Przybyłkówna, pp. Zawadzki (rola ty
tułowa) , Sobiesław, Solski, Mielewski, Jedaowski, 
Tarasiewicz, Siematrko, Węgrzyn, Przybyłowicz i 
Z&wierski.

Jutrzejsze przedstawienie „Zazy" skończy się 
wcześniej, albowiem będą skrócone przydłuższe sce
ny ostatnich trzech aktów. Sztnka ta bndzi zajęoie 
a Kasa zamówień żywo sprzedaje na nią bilety, —  
„Zaza" nie wejdzie wcale do repertoarn popular
nego: nie będzie grar.ą po cenach zniżonych.

Otrzymujemy następujące pismo: W  sprawie 
wczorajszego ogłoszenia, że Chór akademicki kon
certować będzie na wystawie kart korespondencyj
nych , pospieszamy donieść, że stało się to jknt 
kiem nieporozumienia i mylnego poinformowania 
komitetn wystawy ze stroay prywatnoj. Wydział 
Chórn akademickiego obecnie skutkiem wakacyj nie 
nrzędnje, a tern Barnem Towarzystwo nigdzie wy
stępować nie może. —  Z poważaniem Jan Szwarc, 
prezes Cbórn akademickiego.

Przyznanie nagród dla wystawców i wlańeicieli 
zbiorów, którzy wzięli ndziat w I słowiańskiej w y
stawie kart pooztewych ilustrowanych nastąpiłc 
wczoraj o godz. 11 rano. W  okład jnry wchodzili 
pp. T . Talowski, T . Kolman, Romański, Hi at- * 
i dr A Schmidt

Dyplomy honorowe przyznano księgarni wyda
wniczej we Lnrewie II Altenberga, oraz J. Illitna 
z Pragi za piękne karty korespondencyjne, repro
dukujące poBtacie z r .rodowyeh oper ezeskieh.

Złote medale przyznano: Księgarni Zwolińskiego 
i Sp. w Krakowie za karty, przedstawiające słyn
nych lndzi. Salonowi malarzy polskich w Krako
wie i p. Janowi Otto w l^radze.

Medale srebrne przyznano: p. K. Wcźniakowi 
z Warszawy za wydawnictwo „Kraju w obraiach", 
Józefowi Szwabowi z Pragi za karty humorysty
czne i tekst do nich wierszem; Lamblowi z Pragi 
sa karty korespondencyjne przedniawiająoe sławnych 
mężów, i St. Winiarskiemu z Warszawy.

-JSTeJlini Dronzowe p Janowi Flscliorowi w Kra
kowie linia (C D), za podjęta myśl sporządzenia 
kart korespondencyjnych, wykonanych przez lito 
grafa Salba w Krakowie. Al. Nebesky’emu za w y 
konanie herbów miasta Pragi.

Z wystawców prywatnych otrzymali złote meda
le: Maksymilian Urbański z Krakowa, za zajmowa
nie się wydawnictwem kart korespondencyjnych- 
W ł. Leliwa Hałatkiewicz za mozolny zbiór kart i 
starych unikatów. Srebrne: panie: Berta Mestecka, 
Anna Tomsa, Izydora Schiller; bronzowe: Koru 
gold, Hortensya Nautier, K. Dąbrowską, W łady
sław Chmielarczyk.

Gimnazyum żeńskie w  Krakowie. Przypomina
my, że gimnazyum żeńskie gotowe przyjąć k i l k a  
uczennic, które dla brakn miejsca nie m< gły być 
przyjęte do seminaryum nauczycielskiego, a to za 
połowę opłaty szkolnej, a bardzo ubogie nawet bez 
opłaty. Uczennice te , jeżeli się nie zechoą uczyć 
języków klasycznych, mogą sic zapisać odrasn na 
kurs II i zamiast tych języków będą pobierały 
uankę pedagogii i metodyki.

Nadzwyczajnym profesorem rolnictwa i upra
wy roślin w uniwersytecie Jagiellońskim zamiano
wał cesarz docenta Stefana J e n t y s a.

Zerwanie kontraktu teatralnego. Otrzymnjemy
następujące pismo:

Szanowny Panie Redaktorze! Prosząo o uprzejme 
zamieszczenie tych słów parn w Pańskim cennym 
organie, wyjaśniam z powodn listu p. Knake-Za- 
wadzkiego, że po różnych fazach układów z tym 
artystą, postawiłem mu ostateczne warunki, zna
cznie korzystniejsze, aniżeli miał za mojeorr po
przednia. Pan Knake Zav adzki robił wprawdzie 
nstne restrykeye memu zastępcy, ale oświadczono 
mn w mojem imienin, że na inne warunki się nie 
zgadzam. Pan Knake-Zawadzki mógł moje warunki 
przyjąć lab odrzucić, podpisał jednak kontrakt, wie- 
di »c, eo podpisuje, a wziętą przytem zaliczkę zo
bowiązał eię spłacać w ciąga sezonn, co dowodzi, 
io  p. Zawadzki nwaŻBł kontrakt za ważny. W e
dług Dsragrsfa 12 kontraktu, żaden artyBta nie ma 
prawa rozwiązywać go samowolnie za czterotygo 
dniowem wypowimdzeniem, jeśli jest zdrów i pobim- 
ra gażę. Tymczasem okazuje się, że p. Kaake Za
wadzki zawarł nową nmowę, o czem doniosły pi
sma, zanim uznał za stosowne zawiadomić mnie 
listem. Istotnie więc artysta ten, ni*- mając zwol
nienia z jednego kontraktu, podpisał drngi z dy- 
rekcyą teatrn lwowskiego, która także wbrew przy
jętym na całym świecie prawidłom, nie edmiosła się 
pierwej do mme. W obec tego nie mogę aprobował 
postępowania p. Knake Zawadzkiego i będę doch**' 
dził praw moich wedle brzmienia kontraktu. WV  
jmśniając te szczegóły, nadmieniam, że pierw**? 
swój list ogłosiłem Ii tylko z powoda p o g ło w i 
umieszczonych w niektórych pismach. Odtąd jcdQak 
ani w tym, ani w podobnych wypadkaeh polemi
zować nie będę, albowiem uwaum za niewłaściwe 
wyprowadzanie wewnętrznych spraw lnb nieporozu
mień teatralnych na arenę publicznego słowa.

Przyjmij Szanowny Panie Redaktorse w?rtfti 
mego prawdziwego szacunku z jakim zostaję.

J. K otarl nsk*-
Kradzież. Przy końcu kwietnia b. r popeł**101 

kradzież u p. Ewy Gottlieb. Kradzież był* 
czną, bo w gotówce i przedmiotacL wartości0Y  
zabrano pani Gottlieb około 605 złr. J*n * maja 
na skutek dochodzeń policyi krakowskiej żandar-
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merya w Brzyczynie przytrzymała Piotra Czopka, 
jako podejrzanego o popełnienie tej kradzieży. Czo
pek pochodził z Brzyczyny. był popizednio parob 
kiem u p. Gottliebowej i trwonił w szynkach pie 
n;ądze. Przy aresztowanym znaleziono 591 złr., i 
kwotę tę ma odebrano. Gotówką skradziono p. Gott 
liebowej 435 złr. Czopelr w śledztwie policyjnem 
przyrnał się do kradzieży 435 z łr . , zwyżkę zaś 
posiadanych przez siebie pieuiędiy tłómaczy tern 
że znalazł 205 złr.

Dziś toezy s;ę przed sądem przys:ęgłyeh rozpra 
wa karna przeciw Czopkowi. Trybunałowi przewo 
dniozy radca Klemensiewicz, oskarża prokurator dr 
Ptaś, stronę poszkodowaną zastępuje adwokat dr 
Tilles, br*m. adwokat dr Wędrychowski.

Oskarżony powtarza swoje śledcze zeznania, przy 
znaje się do kradzieży 435 z łr ,, twierdzi jednak, 
że przedmiotów wartościowych nie kradł.

W yrok zapadnie po południa.
Goicie weselni. Trzej złodzieje, mianowicie Jó

zef Walendzik, Tomasz Pachoński i Julian Chosaja 
obrali sobie za swą specymlrość kradzieże na we 
selaoh. Trójka ta , nie pytając się o zaproszenie, 
uczęszczała na wesela, wszczynała tam awntury 
przy tej sposobności kradła, co się tylko dało. Na 
kradzieży zegarków aresztowała policya trzech tych 
gości weselnych przed parn dniami w Podgórza.

Z kroniki policyjnej. Kronika policyjna notnje 
dzisiaj cały szereg kradzieży i aresztowań z dni 
statnich. Aresztowano mianowicie Ludwika Kliciń 
skiego i Piotra Jamroza za kradzież mąki w skła 
dżin a*  Podgórzu, Jana Pawlika i Annę Markowicz

kradzież w restauracyi na szkodę kelnera, Ma 
ryę W yzga, złodziejkę targową i Józefa Łęczyń 
skiego za kradzież w zakładzie 0 0 . Bonifratrów.

Kult Merkurego kwitnie!
Wy ChodŻcÓW do Ameryki E sika i Josela Lie 

bermanaów przytrzymała policya na dworon kole
jow y® • jako należących do poboru wojskowego 
Wychodźcy pochodzą z Petronki. powiat kałuski.

Bójka. Wczoraj około godz. 12 w nccy w re 
.Unracyi nocnej Rosenstocka powstało nieporozn- 
„lienie i bójka pomiędzy p. M. a podoficerem od 
^rłgonów, którego nazwiska, jak zwykle w podob 
nycb wypadkach, nie można się było dowiedzieć. 
Podofiser zadał p. M. ranę 9 mm. głęboką w skroń. 
Pokaleezoaego odwiozło pogotowie ratunkowe do 
szpitala -św Łazarza, lecz tutaj lekarz spjjM  cho 
rago ole przyjęto, wobec czegu członkowie Towa
rzystwa ratunkowego ranę opatrzyli.

Z Podgórza piszą nam : Spór o tutejszą propi 
nacyę zu»t»ł nareszcie na posiedzeniu Rady miej
skiej rozstrzygnięty. Magistrat, który jeszcze do 
ostatniej cnwiii łudził się nadzieją przeforsowania 
swojej pupilki, doanał ogromnej porażki.

Jak wiadomo, eferta H.berowej była o 5500 
złr. niższą od oferty zatwierdzonej. Mimo to człon
kowie magistratu bez podania powodów polecili ją 
pełnej Radzie, jako jedyną, zasługującą na uwzglę 
dnienie. p o świetnych jednak przemówieniach pp 
Ferbei»» Sołtysika, Krotowskiego, ks. Tomasika 
Marjeń«*iego, Rada 15 głosami noh waliła oddać 
dzierżawę Aleksandrowiczuwi i 8p.
Znamienne jest, że Haberowa otrzymała wprawdzie 
11 głQ>ów, nikt jednak nie odważył się za nią 
przemówić, a zwolennicy jąj korzystali skrupulatnie 
z prawa tajnego głosowania.

Rada podgórska postanowieniem tern dała dowód, 
że iej w.ększość staw.a v.yż“j debro publiczne nad 

łaywwSwe. Mamy nadzieję, że i Rada po
wiatowa, kiernjąc się temi eazaeiei aasadami, za
twierdzi powyższą achwałę.

To w a rzystw o  nSokÓł“ W Podgórzn ogłasza, że 
z początkiem września b r. rozpoczynają się lek- 
cye gimnaatyki w sali Towarzystwa pod kierun
kiem egzaminowanego nauczyciela, dra Kaspra No- 

*“  Ćwiczenia dla uczniów, prywatnie nzukę po-waka.
bierających i nczennie szkół Indowych odbywać się 
będą w poniedziałki i czwartki każdego tygodni* 
°d Kod..* y 6 do 7, inb do 8 wieczorem, w miarę 
tngo, jaka liczba się zapisać.

Opłata od dzieci członków Towaizystwa wynosi 
25 ct. miesięcznie, a od dnieoi nieczłonków po 
50 et.

Śląska „Mecisrz szkolna“ wydalę karty kores
pondencyjne z widokiem przyszłego gmac! u gimna- 
zynm polskiego „  Cieszynie. Można j e nabywać 
w zarządzie  ̂ nMaeierzy szkolnej1* w Cieszynie lub 
n ks. Londziaa, również w Cieszynie. Przy odbio 
rze większej iloaCi nMiioierz** daje stisowny rabat.

Ze Lwowa. Przegląd ; QaZeta Narodowa do
noszą: „Przeciwko Spółce wydawniczej Słowa Pol- 
uki“go wniósł w sobotę adwoąąt dr Paweł Dąbrow
ski, jako syndyk Kasy ™z°*ędaości, do krajowego 
sądu lwowskiego, jako sądu handlowego, pozew o 
zwrot sumy 2 3 2 .2 5 1  złr. 21 et. g t ^ Q.
żyły Bi« . d ’ ,e k v ,oty * °  >5 8 ,609 * łr . , które pp. 
Wo.iki i Odrzywolski zapłacili aa 8p6łk.  wvfla.
wniezą drukarni Słowa Polskiego i dwie kwoty do 
57.516 złr., które dali redakcyi tego pi8ma wy £  
wdzie pp. Wolaki i Odrzywolski w marcu b r. 
eały ów dług 232.251 złr. 21 ct. darowali Spółce 
wydawniczej, lecz stało się to dopieru w czasie, 
kiedy jnż ogłosili swoją niewypłacalność i na tej 
to podstawie wnies<ony teraz przez Kasę oszczę
dności pozew domaga się nmeważnienia owej daro
wizny i zwrotn całej snmy, wyekspensowanej przez 
Pp* Wolskiego i Odrzy wolskiego dla Słowa Pol-

zwrotnicy, zderzył się nocny pociąg osobowy ze 
Lwowa z pociągiem ciężarowym z Tarnopola. Obie 
maszyny zostały uszkodzone, jednak nieznacznie 
tylko, gdyz mogły dalej fankeyonować. Foeiąg oso
bowy spóźnił się o 25 minut i odjechał do Tarno
pola Ksiądz Pastuszeńko ranny w głow ę; 7 osób 
lekko rannych.

Za kradzież listu p:eniężnego skazany został w 
Nowym Sączu posługacz pocztowy, 15-Ietni W. Bo
gaczyk, na 5 miesięcy więzienia.

Prezesem Rady powiatowej w Przemyślu wy
brano ks. Adama Sapiehę, jego zastępcą zaś dra 
W. Czaykowskifgo.

Pożar. W Stanisławowie onegdijszej nocy wy 
bnchł pożar na Belwednrze; zgorzały 4 domy.

W Jarosławiu otwarto wystawę I galicyjskiego 
Towarzystwa chowu drobiu i królików. Otwarcia 
dokonał prezes Towarzystwa p. Wład. Bzowski.

Stanisławowscy Rusini domagają ię gimnazyum 
ruskiego w Stanisławowie. Jak donosi Kuryer Sta
nisławowski, wnieśli oni do dyrekcyi gimnazyum i 
Rady szkolnej krajowej żądanie, aby dla ich dzieci 
w I klasie gimnazyalnej zaprowadzono rnski język

wracaNamiestnik hr. Piniński w tych dniaoh 
z urtopn. Dziś ma przyjechać do Wiednia.

Zmarli. J** Z a j c h o w a k i ,  rodem z Przybów- 
ki pod Krosnem, sekretarz sądowy w Bośni, prze 
żywasy 42 lat, umarł dnia 9 września b. r. w Kra
kowie w szpitalu św. Łazarza. Charakter czysty, 
i slai. wolą w elężkiej pracy i niedostatku, do
bijał się stanowiska, z którego tak wcześnie zabra
ła go śmierć ni* nbłagana. Ciężka zawodowa praca 
połąozcna z tęsknotą za krajem , podkopały zdro
wie: straszna gruźlica zabrała go w sile wieku.

Ślub. W Stanisławowie pobłogosławiony został 
związek małżeński p. Tadensii Zajączkowskiego, 
adjunkta sądowego w Sniatynie, z p. Ireną Terli
kowską, córką dyrektora gimnaayum.

Zatwierdzona ustawa. Cesara sankeyonował n 
chwalony przez galicyjską Sejm krajowy projekt 
nstn^y ^  Bpr&wis udzielenia Kadzie powiatowej 
Czortkowie pozwolenia na zaciągnięcie pożyczki w
wysokości S0.000 złr.

Wiec delegatów Kas chorych zakończył się w 
sobotę we Lwowie. Uchwalono azereg rezolncyj w 
sprawie nbezpieezenia na starość i na wypadek bez 
roboeia, wdów i sierot, oraz eentralizaeyę kas. 
Uchwalono utworzyć apteki komnnalne we Lwowie 
i Krakowie.

Wypadek kolejowy. Onegdajszej nocy między 
Płnehowem a Z (ważem, azotkiem złego ustawienia

wykładowy
Ogólno-austryackl wiec przemysłowy otwarto 

w Wiedniu. Przybyło około 1500 delegatów, a z 
tych 800 ze wszystkich krajów koronnych, Na wiec 
przybyli także przedstawiciele ministerstwa bandln 
i spraw wewnętrznych. Przedstawiciel ministerstwa 
handln wyraził życzenie, aby powiodło się w spo
sób pomyślny załatwić bieżące kwestye z dziedti 
ny przemysłu. Burmistrz dr. Lueger powitał dele 
gatów z krajów koronnych.

Wiec wysłał depoticyę do hr. Thuna, który ra 
dził przemysłowcem wpłynąć na posłów, aby w 
parlamencie, zamiast bić w pulty, pracowali.

Pożar zniszczył w gminie Wisloed, w komitacie 
yeszprimskim, 46 zabudowań.

Żandarm zbrodniarzem, w  Neudoeifl pod Wie
ner Neustadt żandarm Molnar w nocy z czwartku 
aa piątek wszedł przez otwarte okno do pokoju, 
gdzie spał właściciel gospody Hag z żoną. Molnar 
zadał siekierą dwie rany śpiącemu Hngowi. poczem 
wymierzył cios w głowę gospodyni, ale chyhił, 
gdyż ostrze siekiery lekko tylko drasnęło czoło 
śpiącej. Napadnięci mieli tyle przytomności nmysłn, 
że wyskoczyli natychmiast z łóżek i rzucili się na 
zbrodniarza. Zraniony ciężko H jg , mimo, że odzna
cza się niepospolitą siłą, nie mógł nawet przy po
mocy żony powalić na ziemię o wiele słabszego 
Molnara, który wydobył % kieszeni brzytwę i zadał 
Hngowi 17 ran, jego żonie zaś trzy. WriBzoieHu 
gowa wybiegła na podwórze, wołając o pomoc, a 
wtedy Molnar umknął przez okno. Wkrótce obu
dzeni Bąsiedzi sprowadzili lekarza, który skonsta
tował, że rany Huga są ciężkie, ale nie muszą ko 
niecznie sprowadzić śmierci. Gospodyni odniosła 
lekkie rany.

Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało
ukończonych słnchaczów knrsu geodetycznego w 
obrębie galicyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu, ele
wami ewidene. katastru podatkn gruntowego: pp 
Kolmana Jnl. dla Mielca, Lewickiego Agenora dla 
Lwowa Malchi rkit Zygmunta dla Tarnopola, Maye
ra Karola dla Doliny, Spechta Ferdynanda dla Sta
nisławowa i Schmerelera Chaima dla Tarnowa; 
wreszcie przeniosło elewa ewidencyjnego, Sadowe
go Kazimierza, z ukręgu pomiarowego Stanisławów 
II do okręgu pomiarowego Stanisławów I.

Repórtoar teatru miejskiego.

W e ś r o d ę  13 września; „Tamten**, sztuka w 
5 aktach Józefa Maakoffa.

W e c z w a r t e k  14 września: „Zaza“ , sztuka 
w 5 aktach P. Simona i E. Be'tona.

W  p i ą t e k  15 września teatr zamknięty.
W  s o b o t ę  16 września: „ Anonimy**, farsa w 

3 aktach Mars’a i Desvalliers’a, tłom. z francu
skiego (nowość),

Z  k a l e n d a r z * .  W  poniedziałek, 11 września: 
Prota i Jaeka braci mm.; we wtorek, 12 września: 
Zwycięstwo pod Wiedniem  i Waleryana; we iro- 
dę, 13 września: Aureliusza biskupa.

Wschód słońca w poniedziałek, 11 września, o g. 
m. 12, zachód o godz. 6 m. 1. Długość dnia 
12 li. 49.

. *  o b i e r n  a t o r y u m .  Dnia 10 wrze
nia poehmnrno, rano i wieczorem deszcz; termo

metr od + 1 7 ,0 °  C spadł na + 1 0 ,8 °  C. Barometr 
niako, * małym rnohem.

Dnia 11 września o godainie 7 rano etan harome 
tru był 736,0 mm., termometru + 9 ,0 °  C. Wiatr 
zachodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką, angielską, 

po 5uO, wiedeńską po 800 złr.

wanie i brak bolidarności, a także represaiia rządu 
moskiewskiego.

Lwów, 11 września. (Telefonem). Przed sądem 
stanęła tn M-rya Cniiknwa, oskarżona o usiłowano 
morderstwo 6 -letniego dziecka sw ego, które zrzu
ciła z mostu przy nlicy Źródlanej. Popołudnia sta
wać będzie jako świadek owe 6-Ietnie dziecko. —  
W yrok z«padnie wieczorem.

Lwów, l l  września. (Telefonem.) Tyfus po
czyna na dobre panować w ulicy Kurkowej i 
Rzeźbiarskiej. Na 30 osób umarło dotąd 5.

Lwów, 11 września. (Telefonem.) Aptekarz 
tntejszy Karol S k 1 e p i ń s k i został wybrany 
dyrektorem dla działa „Galicy* wschodnia** ui- 
stryackiego Towarzystwa aptekarskiego.

Lwów, 11 września. (Telefonem.) Za morder
stwo włościanin Fedko Porochnawec został na 
śmierć skazany przed tntejszym sądem przysię
głych.

Nowy Sącz, 11 września. Józef Kwoka za za
bójstwo Józefa Poręby skazany na 5 miesięcy wię
zienia.

8t8ni8ławów, 11 września. W Ottynii na dwor
ca kolejowym lokomotywa najechała na szereg wo
zów wczoraj wieczorem. Lokomotywa i jeden wa
gon uszkodzony. Z lnazi nikt rie poniósł szwanku.

Stanisławów, 11 września. Śledztwo w sprawie 
nadużyć w Kasie ehorycb postępnje szybko. Prze
słuchano komisarza Sękowskiego, sędziego Bernato
wicza i lekarza dr Barala.

Lwów, 11-go września. Przegląd donosi, że 
przeciw znanema rozporządzenia urzędu metro
politalnego o przyjm ow ania podań w język u  
polskim przez urzędy parafialne grecko-katoli- 
ckie, Soborczyk dekanacki w Chodorowie u 
chwalił za łożyć protest i w ysłać deputacyę do 
metropolity ks. K niłow skiego. Podobno i same 
dekanaty takie samo zająć mają stanowisko.

Praga, 11 Września. Wczoraj odbył się tutaj 
pod gołem niebem Wielki w i e c  l u d o w y ,  
2 udziałem  3000 ludzi. P /zcm awiali: Edward 
G r e g r  i dr. B a x a .  Obaj żądali wyższego 
w ym irru  praw dla ludu czeskiego. U lew ny deszcz 
rozpędził wiecow ników .

Leibnitz, 11 września. W o l f  preemawiał na 
tutejszem zgromadzenia ludowem. Powiedział, 
że Niemcy przeszkodzą wyborom d i deiegacyi, 
choćby życie na-azić przyszło. Domagał się 
zniesienia rozporządzeń językowych i uznania 
w drodze ustawowej języka niemieckiego za pań
stwowy.

Londyn, 11 września. Wedle teleg.amu z No
wego Jorkn wszystkie wojska indyjskie zmobi
lizowane były. Około 10.000 wojska tego odej
dzie do południowej Afryki.

Oporto, 11 września. Trzy osiby, chore na 
które były leczone snrowicą z instytutu 

P a s t e u r a ,  znajdują się na drodze odzyskania 
zdrowia.

Tiliinflizn I Mifiiltzii
wiadom ości „Nowe] Reformy".

kasLwów, 11 września. (Telef.) Na wiecu 
chorych wybrano wykonawczą komisyę powm- 
eową, w skład której weszli p. p. Bezen, Kol- 
bnszowski, Nacher, Źoiaszuiewicz i Hudec. Ko- 
misyi tej przekazano jako dyrektywę zwołanie 
ponownego wiecu za dwa lata, jakotoż wyda
nie drukiem wszystkich uchwał wiecu, a nadto
referatu dra Stembartha: „O  leczeniu w Kasach 
chorych “ .

Lwów, 11 września. (Telef.) Zgromadzenie 
ludowe, zwołane przez partyę socyalno demo
kratyczną, odbyło się wczoraj przed południem 
w sali Domu robotniczego.

Poseł K o z a k i e w i c z  gwałtownie uderzał 
na rząd hr. Thuna.

Poseł D a s z y ń s k i  mówił o stosunku kraju 
do pańsiwa. Podnosi, że w kraju panuje stra- 
Bzna niedjla, i że Sejm nic nie robi dla robo
tników. Mówca sprzeciwia się wyodrębnieniu 
Galicyi, albowiem stałoby się to kosztem stron
nictwa socjalistycznego.

Lwów, 11 września. (Telefonem). D j Słowa Pol 
skiego donoszą z W arszawy: Komitet robotniczy 
wydał odezwę, w której podnosi, iż ostatni strejk 
się nie udał. Winą tego niedostateczne przygoto-

Narady nad sytuacyą.
Wiedeń, 11 września. K o ł o  p o l s k i e  będzie 

zwołane w początkach października. Prezes Ja  
w o r s k i konferuje obecnie z prezydentem mi
nistrów hr. Thunem. Inni członkowie polskiej 
komisyi parlamentarnej są nieobecni.

W  ostatnich dniach odbyły" się liczne konfe 
reneye między hr. Thnnem a mężami zanfania 
większości, przyczem Thnn podał do ich wia
domości środki, których rząd zamierza chwycić 
się dis ożywienia parlamentn. Nie da się jednak 
na razie stwierdzić, czy te środki będą istotnie 
użyte i z jakim skutkiem.

Wiedeń, 11 września. W  gmachu parlamentn 
odbyły się wczoraj rokowania pomiędzy prezy
dentem Izby dr. F n c h s e a i  a prezesem Koła 
polskiego J a w o r s k i m ,  oraz pomiędzy Jawor 
skim a prezesem czeskiego klnbn większej wła
sności bar. Palffym.

Zapowiedziane na wczoraj posiedzenie klnbn 
katolickiego stronnictwa indowego odbyło się 
istotnie o godzinie 11 przed południem w gma- 
chu parlamentu przy ndziale ministra skarhn 
Dipauli’ego i wszystkich członków stronnictwa, 
aż do Zallingera i Hoelzla. Udało się Karlona 
skłonić do cofnięcia zgłoszonego już urzędownie 
złożenia mandatu. Potem nastąpiła rozprawa 
nad polityczną sytuacyą. W szyscy mówcy pod
nosili, że o b e c n y m  s t o s u n k o m  m u s i  s i ę  
r a z  k r e s  p o ł o ż y ć .  Ostatni już czas w jaki
kolwiek sposób dojść do pokoju. Dipauli wziął 
również udział w rozprawie i wskazał na to, 
że katolickie stronnictwo ludowe będzie powo
łane do dania inieyatywy ku pogodzeniu się 
zwa saionych żywiołów.

WiedeA, 11 września. (Telef.) Przewodniczący 
katolickiej partyi Indowej dr. K a t h r e i u  zo
stał przez cesarza przyjęty na posłuchaniu. 
Z Kathreinem, tak, jak przedtem z Chlumeckym, 
rozmawiał cesarz o sytuacyi. Po posłuchaniu 
odjechał dr. Kathrein do Hall.

Wiedeń, 11 września. (Telef.) Na zebraniu
członków katolickiej partyi ludowej podniesiono
konieczność uporządkowania parlamentarnych
stosunków. Katolicka partya ludowa ma wziąć
miISCe £ koy5  sprawie ułożenia stosunków
nifi t v f k f f i  Nien*c*mi. Jest to natura! 
me tylko dowoln . kombinacya. W  każdym ra-
zie zaznaczyć w j  pada, Że we wszystkich obo-
zaeh żywo odczuwają konieczność pokoju i sa-
nacyi stosunków parlamentarnych.

WisdeA, 11 września. (Telefonem.) Na zebra
niu członków katolickiej partyi ludowej starano 
się wykazać, że rozporządzenia językowe hr. 
Badeniego wywołały zatargi narodowościowe i 
podniesiono konieczność ułatwienia kwestyi ję 
zykowej w drodze ustawodawczej. W ypow ie
dziano zdanie, że przy współdziałaniu umiar- 
kowańszych żywiołów stronnictw prawicy i le
wicy należy dążyć do uczynienia parlamentu 
zdolnym do pracy. Wytknięto rządowi jego 
nieczynność, z jaką pozostawał wobec różnych 
wypadków i zatargów narodowościowych. Upo
ważniono dra Kathreina do przedłożenia rządo
wi postulatów partyi.

Dr. Kathrein istotnie z hr. Thunem konfero
wał.

Wiedeń, 11 września. (Telefonem.) W ęgierski 
minister dworu S z e c h e n y i  przybył do W ie
dnia.

Minister sknrbu K a i c l  konferownł wczoraj 
hr. T h u n e m .  Ministrowie D i p a u l i  i Ję-  

d r z e j o w i c z  odbyli konferencyę z K a i c 1 e m.
Węgierski premier Koloman S z e l l  przybył 

do Wiednia.

Wszyscy prezesowie klubów prawicy są obe 
cni w Wiedniu.

Namiestnik Styryi hr. C 1 a r y  przybył do 
Wiednia.

Proces w Belgradzie.
Belgrad. 11 września. W  procesie o zamach 

na króla Milana zeznawali po K n e z e w i c z n  
oskarżeni N i k o l i c z  i P a s i e  z.

Belgrad, 11 wrzaśnia W  trzecim dnin roz
prawy, przed rozpoczęciem posiedzenia prezy
dent prosił sprawozdawców dziennikarskich, 
ażeby o przebiega procesu informowali objekty- 
wnie swoje pisma, w przeciwnym razie musiał
by im zamknąć wstęp do sali rozpraw 

Bruksela, 11-go września. Independanc Belge 
ogłasza list królowej N a t a l i i  do króla A 1 e- 
k s a n d r a .  W  liście tym królowa stwierdza, 
że od dwóch lat nie udzielała żadnych rad sy
nowi, wiedząc, że nie skutkowałyby wcale. Ale 
w tym rozstrzygającym momencie uważa za swój 
obowiązek przestrzedz króla nrzed dalszem kro
czeniem po obranej drodze. J e ż e l i  s i ę  A l e 
k s a n d e r  n i e  u w o l n i  o d  z ł o w r o g i e g o  
w p ł y w u  M i l a n a ,  t o  w c z e ś n i e j  c z y  
p ó ź n i e j  p r z y p ł a c i  t o  u t r a t ą  t r o n n .

Car i książę bułgarski.
Petersburg, 11 września. Kmżą tu pogłoski, 

że car M i k o ł a j  ma się spotkać w Darmszt i- 
dzie * księciem F e r d y n a n d e m  bułgarskim, i 
że omawianym jest projekt małżeńRtwa księcia 
bułgarskiego z jedną z rosyjskich wielkich 
księżniczek.

Po skazania Dreyfusa.
Paryż, 11 września. Liberte donosi, że w dniu 

14 października, kiedy minie pięć lat od uwię 
zienia Dreyfusa, Dreyfus będzie n/askawiony.

Petite Bepubl. zapewnia, że dzienniai angiel
skie ogłoszą facsimilia w szystkich dokum entów 
wymienionych w bordereau.

Paryż, 11 września. Z a  p o m o c ą  b a l o n u  
wysłał G n e r i n  m a n i f e s t  da antysemitów, 
podnosząc, że sąd tak małą wymierzył karę 
Dreyfusowi, a towarzyszy jego (Gnerina) ska
zał na śmierć głodową, odciąwszy ich kontakt 
ze świstem zewnętrznym 

Paryż. 11 września. Librę Parole donosi, że 
liga anty lemitów powzięła bardzo poważne po 
stanowienia.

T E A T R  M I E J S K I .

W e wtorek dnia 12 września
c

po raz drugi

A  2 S A J
sztuka w pięcia akiach Piotra Berton i Karola ^
Simon, przekład % francuskiego Emilii Śliwińskiej.

BY:O SO  
Bernard Dufresne 
Aadolf Caseard 
Bussy 
Mielialin 
Duliuisson 
Le Larnus 
Martin 
Courtois 
Malardot 
Larbigon 
August 
Duelon 
Juliusz 
Adolf 
Zaza 
Anais 
Toto 
Simona 
Klareta 
Liseron 
Floryana 
Pani Dufresne 
Natalia 
Julia 
Melania 
Oficer
Klowni, pajace, szansonetki. I 

i w Paryżu za ]

Pp. Sobiesław. 1
Koman ■

n Siemaszko. a
4

Jednowski.
i> Przybyłowicz.
9 Mielewski.

Senowski.
11 Zawierski.
ł! Węgrzyn.
łł Stępowski.
r» Jejde. M

Puchalski r
, Fraczkowski. L
n Czechowska . r
n Siemaszko wa
« Wojnowska.

** *
Jeremi.
Górska.

w Teodorowi ez. I
Filipi.

n Wisłocka.
r* Wójcicka.
Jutkiewiez.
* Kwiatkowska
r> Sarnowski.
się w St. Etienne

Rekurs Dreyfusa.
Rennes, 11 wrześuia. D r e y f u s ,  podpisując 

rewizyę, powiedział: „Nie sądzę, aby to coś po
mogło, ale muszę to uczynić**.

Rennes, 11 września. Dreyfus wprawdzie pod
pisał pudanie o rewizyę, a L a b o r i pisze me
morandum, ale nie wiadomo jeszcze czy rewizya 
będzie wniesioną.

D e m a n g  e nie należy już do obrony; pozo
stał tylko Labori.

Jeżeli Dreyfus będzie ułaskawiony, to natych 
miast wyjedzie zagranicę, i cała sprawa upa 
dnie.

Paryż, 11 września. W  razie wniesienia re- 
kursu ze strony D-eyfusa, p. stępowanie sądowe 
będzie następujące: akta Drocesn odesłane beda 
natychmiast do Paryża do wojskuwego sądu re
wizyjnego. Sąd rewizyjny zamiannje s p r a w o 
z d a w c ę  i przekaże mu akta. Sprawozdawca 
ułoży obszerny referat, który oddany będzie do 
zaopiniowania wybranej w tym cela komisyi, 
a następnie sąd rewizyjny decydnje, jako osta
tnia instaneya. Jeżeliby sąd rewizyjny zniósł 
wyrok, sprawa musiałaby być oddaną nowemu 
sądowi wojennemu.

Z drugiej strony "aznaczają opinię, że wła 
ściwą instancyą apelacyjną powinieoby być 
trybunał kasacyjny a nie wojskowy sąd rewi 
zyjny. W  każdym razie ministrowi sprawiedli
wości przysłngnje prawo, nawet po zatwierdze
niu wyroku przez wojskową instanoyi rewizyjną, 
wdrożyć postępowanie rewizyjne trybunału ka
sacyjnego.

Flirt" „Kraj" i
Najlepsze tutki i bibułki w  książeczkach t

z papieru Sassowskiego, w yrobi |

S. W. N iem ojow skiego we Lwowie. ,
W szędzie do nabycia. 1645

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. ^

W i e d i a ,  11 września 1899 ^

Ewentualność powtórnej kasacyi.
Paryż, 11 września. Prawnicy wyrażają prze

konanie, że jeżeli istotnie dzienniki angklskie 
(prawdopodobnie Times) ogłoszą faesimilia do
kumentów, wymienionych w bordereau, a zdra
dzających pismo Esterhazego, to wytworzy się 
nowy fakt (fa ił nouveau), dający wedłng usta
wy dostateczną podstawę do wdrożenia po raz 
dragi postępowania rewizyjnego przed trybuna
łem kasasyjnym, ewentualnie skasowania w y
roku sądu wojennego w Rennes.
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Cennik Izby handlowej i prze
mysłowej w K rakow ie

z dnia 9 września 1899 r.. i

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

Michał KonopińsKi.
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Żaden środek toaletowy nie może rywalizować co do skutku i dobroci z Kremem Odalisek. Środek ten otrzymany z od
świeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie piegi, liszaje, plamy wątrobiane, czerwoność twarzy i t. p., n^£aJ®

cerze piękną białość, świeżość i delikatność. Cena 60 ct.
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Fryzyer Kossowski
w Tarnowie

poszukuje zdolnego subjekta
od 1 października lub zaraz.

1868 1 3

NAKIN-1Ł-N AKIN,
znakomite płukanie ust, zębom  nadaje białość, usuwa b ó l, pruchnienie 

zębów  i zapobiega wszelkim chorobom  dziąseł. Cena zł. 1‘20. .176 18 0

J l \  IH U A T O W IC Z ,
LWÓW -.(sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11 
KRAKÓW : Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2 

PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24.

RZĄDCA DÓBR
(Ś lązak)

poszukuje posady przy większym skar
bie dóbr ziemskich; ma 25-letnią pra
ktykę na Śląsku i w Galicyi i jest "U 
pełnie obeznany ze wszystkiemi gałę 
ziami racyonalnie prowadzonego gospo
darstwa. Posiada najlepsze polecenia 
i świadectwa. Zgadza się i na mniejszą 
płacę i ordynaryę przy pobieraniu tan- 
tyemy od czystego dochodu. —  A dres: 
J . St., rządca, post. rest. D ębica.

1866 1 2

Dobry kucharz
potrzebny zaraz.

„Hotel Liliana" w  Zakopanem.
1867 1 3

sprzedające artykuły wszel
kiego rodzaju na Święta 
Bożego Narodzenia, znajdą 
u mnie bardzo popłatne za

jęcie. —  „A eol“ am erykańska cy
tra  harfow a E IC H L E K , Kraków, 
Szewska 2. 1869 1 3

25.000 kilo
SOKU MALINOWEGO
z górskich świeżych jagód ma do 

sprzedania

JAM MICHNIK
w Bochni. 1826 6 10

WtELKi ZAROBEK
bez ryzyka , także jako boczne 
zajęcie , nadarza się obrotnym 
wymbwnym i dobrze się prezentu- 
1851 jącym  mężczyznom. 3 3
Zgłoszeni' pod „ E rw e rb “ przyjmuje : 
Adnoncen Expedition S C H A LEK , Wiedeń, I.

Kasa Wertheimowska N. 1
jest tanio do sprzedania. 

Wiadomość p rzy ulicy Granicznej 103
u stróża. 1837 3 3

3 Ekstrakt orzecłiowy |

i
i
3

do farbowania slwycb włosów
wynalazku J u li.‘ n a  J ó z e fo w ic z a ,

perfumiarza z Warszawy.
Jest to najlepsza roślinna farba, którą mo
żna w przeciągu 10 minut ufarbować po
siwiałe włosy na kolor c za rn y , b ru 

n a tn y , szatyn  i b lo n d .
W  Krakow ie u firm : Reim i Spółka, 

J. Hanak, T. V yskida i Fr. Zopoth — 
we Lw ow ie u H. Lec na.

Cena flakonu 1 z łr . 5 0  c t., flako
niki próbne OO c i .  1166 11 12

Główny skład: 
w  W a rsza w ie , Nowo Senatorska, L. 2.

DO W Y N A J Ę C I A
SKlep 1S19 2 3 

z wielkiem wystawowem oknem, przy 
ul. Floryańskiej pod L. 25. W iadom ość 
w  s k ła d z ie  w in ul. F lo ry a ń sk a  4 1 .

ZAKOPANE.
Hotel i P en syona t w  now ym , z kom fortem  urząficonym  domu, 
posiada na zimę pokoje z pościelą, opałem i światłem  o d  
I złr. za  dobę. K o m ple tny pensyonat z pokojem o d  3 zir. 
za dobę. Miesięcznie taniej. —  P rospekt na żądanie —  W jazd 
od Chram cówek. 1873 1 20

„WILLA LILIANA." Franciszek Machowski
udziela lekcyi gry na c y trz i  według najnowszej 
metody Bnskina. Kraków, nl. św. Tomasza Nr. 8, 
II. piętro, 1 drzwi. 1825 3 3

| BRACH  BARTIK §
g  w  T A R N O W I E  ©

©Fabryka maszyn i pilników,® 
© Odlewarnia żelaza i metali, ©
O  polecają: ©

maszyny rolnicze, pompy, sik aw k i, maszyny ©  
_ do wyrobn drenów i wszelkie wyroby w zakres ©  

O  fabrykacyi maszyn wchodzące, jakoteż pilniki we wszyst- O  
©  kich gatunkach. 142210 20
©
©

Beperaeye maszyn i nasiekiwanie pilników
uskutecznia się szybko i po najtańszych cenach.

©

©0
PRZEZ WYSOKĄ C. K. RADE SZKOLNĄ KRAJOWA KONCES. PRYWAT.

Muzyczne Szkoły Kaiser
w W ie d n iu , V I I . ,  1 1 II . I I I I .  2 6  ro k  sz k o ln y .

Frekweneya w r. 1898/9: 352 uczniów z całych Austro-Węgier i zagranicy. Grono nauczycielskie 
składa się z 24 osób. Śpiew, fortepian, wszelkie instrum enta sm yczko w e  i dęte, wszelkie teore

tyc zn e  w yk ła d y, mieszany chór, orkiestra, kursa fachow e i uzupełniające.
Dwuletni Rurs d L a  nauczycieli,
7  - m ie się c zn y  k u rs  p rzygotow aw czy  a o  c. k . eg za m in u  p ań stw ow ego , 

k u rs Śpiew u k o śc ie ln e g o  d la  ch łopcń w , 
k u rs  m u z y k i o rk ie stra ln e j i d la  k a p e lm istrz ó w , 

o d d z ia ł d o  te o rety czn ej n a u k i listow n ie .
45 kandydatów złożyło egzamin państwowy po ezęśei ,z  odznaczeniem” . Prospekt można otrzy
mać zadarmo od kaneelaryi zakl idu : Wiedeń, YU/i, Zieglergasse Nr. 29. Dla za m ie jsco w ych 
w y k a z  p e n s yo n a tiw  w  pobliżu zakładów , ta k ie  i w  sam ym  zakładzie. P rzyjm o w a nie  uczniów  do

15 października, a w miarę wolnych miejsc także w ciągu roku. 1863 1 2

§ A F O H E N T H O L
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOW A)

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w  Rado
myślu koło Tam owa.

Środek popularny, w  cierpieniach reumaty
cznych, goścowych itp. z najlepszym skutkiem 
używany; dostać go można po cen ie : Słoik 
próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w  Rado
myślu koło la m o w a .

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami —  
proszę żądać w yra źn ie: „Sapomentholu w yrobu 
Egeniusza Matuli" i przyjm ować tylko oryginalny 
w  opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej
szony tu obok się znajdujący. 1855 44 o

_  .  _ _ i  Od dawna słynny zak ład  wodoleczniczy do
I L a lS G r D & a  I uatural. leczenia w szelkiem ł sposobami.

--------------------------------------------- = Wielki park. Wspaniała górska
D  A f l A n h o l m  I  okolica. Kąpiele świetlane, po- 
A U S t / I l l l t / l l I I  | wietrzne i słoneczne, kąpiele 

«iuuen. °olankowe, mułowe, ziołowe, pia
skowe, z kwasem węglowym itd. Zdrój żelazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób leczenia. 
Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatnie wysyła zarząd kąpielowy. 647 29 30 

Lekarz kierujący : I>r M . Z im m e rm a n n  (przedtem w kąpielach Thalkirćhen).

Ekonoma lub rządcy fachowo 
i praktycznie wykształ 

conego poszukuje się do zarządu ma
jątku o 350 mrg. roli i łąk w powiecie 
krośnieńskim. —  Potrzebna znajomość 
prowadzenia chmielami i chowu bydła 
rasowego. Zgłoszenia z odpisami świa
dectw nadsyłać pod adresem: Waleryan 
Stawiarski, p. Jedlicze.

Zgłoszenia nieuwzględnione pozosta
ną bez odpowiedzi. 1852 2 3

NOWO OTWORZONA

Pracownia sukien damskich 
i M A G A ZYN  K O N FEK C YI D A M S K IE J

Maryl Włodarskiej
z Poznania, 1798 6 156 

w K r a k o w ie , n lic a  Szew ska N r. 4 ,  
1. p ię tro  o d  fro n tu ,

p o l e c a  na obecną porę w wielkim wyborze 
o k r y c ia , p ła sz e z e  , ż a k ie ty , według 
najnowszych żurnali, po cenach m ożliw ie niskich.

Suknie damskie wykonuje w jak najkrótszym 
czasie. z gustem i elegancyą, według żu rnali 
pa rysk ich i angielskich, po cenach p rzystę p n yc h , 
a jako b jła  p rze z 36 lat w łaścicielka M agazynu 
konfekeyl v. P o z n a n iu , jest w możności zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom WW. Fań. 

Poleca się łask. pamięci M arya W łodarska.

CH. ROSENBLATT
Kraków, ul. Grodzka L. 9.

Poleca swój nowo założony skład ze 
szytów własnego nakładu, papieru kan
celaryjnego, konceptowego i listowego 
w kasetkach, również

Przybory szkolne
jako to : artykuły do rysowania, m alo
wania, pergaminy, kalki, kartony, pa
miętniki, albumy, notesy, bruliony, te
czki, torby, paski na książki, oraz in
strumenta muzyczne i slru n y włoskie 
po cenach nissich i stałych. 1814 4 12

(  l i r i N t o p i r a  l a k i e r
bezwonny, schnie natychmiast. Paczka z łr . 5 .9 0 .

/ *  K rakow ia: Szaraki I S y n , Rynek główny, L. 6 .
W Jaworznie T pendent, w  K o ło m ,,. St. Romanowicz , we Lwowie :

i. Hubner, Friedrich i fieacok, w  Mlelou: S. Brandmann, w Nowym  Sąozu:
I J. Kosterkiewicz, w  Przem vślu: W. Szafran, w Stanisławowie: C. Kwiatkowski, w  S try ju : | 
Droguerya Kindlera, w Ta rn o w ie : W. Brach, w  Ż y w c u : J. Danko. 1682 U  2U

OOOOIOOOOOOOOO
Nakładem Wydawnictwa „ N o w e j  
R e f o r m y 1* wyszły i są do nabycia 
w księgarni O. Gebethnera 
i Spółki w Krakowie, Rynek 
główny, tudzież w Admini&łra- 

cyi , 3  owej Reform y14:

Listfz żabom rosyjskiego
serya V I I I .

Odbitka z „Nowej Reformy**, obej
mująca 3 82 stron druku in 8-vo. 

Cena 80 ot.

Ugoda polsko - rosyjska 
w Świetle prawdy,

odbitka „Listów Z Warszawy", za
mieszczanych w „NowejReformie", 
obejmująca 52 strony in 8vo. Cena 

25 ct.

Listyzzalionirosyiskiep
serya I X .

Odbitka szeregu korespondencyj 
oryginalnych — zamieszczanych 
w „Nowej Reformie" — o sto
sunkach w Królestwie Polskiem, 
obejmująca 164 strony druku jn 

8vo. — Cena 80 ct. 206
c

iO O O O O O O O O O O  LO O O O tO O O C

* 8 8

TAPETY.
Wyroby krajowe i zagraniczne. Wielki wybór Secession. Naślado

wanie szkła pstrego Odbijanki (papier do odbijania).

J. F .  Burchardt
WIEKT, 1847 3 12

I. Bezirk;, Goldscłimiedgasse 8.

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
POLECA:

Jaroszyński Ud. Leon XIII. i demokracj a chrześcijańska. 30 ct. 
Jeż X .  M atensz. Egzorty do młodzieży szkolnej, opr. złr. 1-50. 

—  Nauka wiary katoBckiej. Część I. podręcznik dh  szkół średnich, 
w oprawie 1 złr.

K allenbach Józef. „Dziady1* Mickiewicza w oświetleniu P. Maryi 
Konopnickiej. 5 0  ct.

Katechizm mały religii katolickiej. Zatwierdzony przez Episkopat 
austryacki w dniu 9 kwietnia 1894 r. 6 ct.

K raushar A . Bonneau. Ostatni konsulat generalny Rzeczypospolitej tran- 
cuskiej za Stanisława Augusta (1759—1805) 1 złr.

Mickiewicz i Puszkin, oraz społeczeństwo polskie i rosyjskie, 
przez ***. 4 0  ct.

N iem ojew ski A ndrzej. Listy człowieka szalonego. 2 złr.
Peplowski Schniir Stan. Z papierów po Fredrze. Przyczynek do 

biografii poety, z portretem Al. hr. Fredry, z widokiem pomnika 
we Lwowie. Złr. 1 '2 0 .

Scliloeslng*a T. (syna). Zasady chemii rolniczej, przekład z francu
skiego. Złr. 1*20.

Sieroszewski W acław  (Sirko). Risztau, powieść z ilustracyami A. Ka 
mieńskiego. Złr. 1*60.

Trzy dni w Zakopanem z notat emeryta przepisał K. Bartoszewicz. 40 ct.
W  naszych sprawach. I. Szkice w kwestyach ekonomiczno- 

społecznych, napisali: W. Grabski, J. W aliszew ski, Dr. St. Bukowie
cki, Z. Korsak, B. Bonfałł, Si. Kłobukowski i H. Radziszewski. Złr. 1-25.

W acław  X . K apucyn. O cudownym obrazie Matki Bożej w ko
ściele OO. Karmelitów w Białyniczach. Złr. 1-50.

W rotuow ski Antoni. Porozbiorowe aspiracye polityczne na
rodu polskiego. Złr. 3*50.

Żeleński w i .  i Koguski G. Nauka harmonii oraz pierwszych 
zasad kompozycyi, wydanie drugie. 4  złr. 1777 3 3

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

I l l l l l U l  m n a 7 y u m  t o k  t o -
lU U J  l j  uyeh zakładów nau

kowych w Krakowie, maleść mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w pensyonacie L Borowskiej
Kraków, ul. Krupnicza 8 , 1. piętro.

1673 11 0

Pierwsza galicyjska Fabryka ) g

sztucznego lodu
 w  Krakow ie, ul. B iskupia 9 I I.

C E N Y  L O D U :
4 słupy (1 me.) zł. 1 40 I */, słupa . . et. 18 

słup . . . et. 35 | V8 słupa . . et. 12 
Lodu z wody dystylow *nej dla chorych nabyć 
można w fabryce po cenach dotychczasowych.

S®r~ D ostaw y hurtem  I stałe do sta w y po 
cenach znacznie zn iżonych. 'M S I Porozumieć 
się można w fabryee między godz. 8 — 12 rano 
i 2— 6 po poł. w dnie powszednie. — Pokojow e 
lodownie na składzie po cenach fabrycznych.

1577 20 150 Z a r z ą d  fa b r y k i.

Rumy i Araki.

Bufet na dole
zaopatrzony w  świeże delikatesy

tudzież sale jad aln e
dla śniadań,  obiadów 

i k o l a c y j , 
zdrową, smaczną kuchnię,

Piwo piizneńskie i bawarskie,
poleca 1774 5 5

M  KLIMEK
w Krakowie.

Wódki i Likiery.

sadzonki 3 -letnie, silne, Argentenil, po 
2 złr. 100 sztuk; białe jak mleko, ol

brzymie, po 2 złr. 100 sztuk.
K n n u /a l ip  olbrzymie, po GO cent. 
l\ U I I W d llC  100 sztuk.

Cenniki na żądanie franco.
R l l l i n n  z samej zwierzyny i drobiu, 
D U IIU II p0 7 złr. 50 ct., po 6 złr 

i po 5 złr. kilo. 1765 4 6

Dwór Ła p szyn , p. Brzeżany.

W

Słynnemi są w świecie moje prawnie chro
nione , jedynie istniejące wynalazki przeciw 
osłabieniu. Prosp. za 30 ct. w znaczkach list. 
J . A u g e n fe ld , uprz. właś. patentu, W ie -  

dem I> , Turkenctrass * 6 35 0

NISZCZY PIEGI,
pryszcze i wydelikatnia płeć.

W schodnia pasta piękności, słoik  3b cnt. 
M ydło ze soku białych lilij po 35 cnt.

Jedynie do nabycia w d r o gue r y i  Lh.igft 
I P l la r s l  lego  we L w ow ie, n l. A k a 
d e m ic k a  lVr. 3 . 1542 21 24

Za skutek rączy sią.

Kompletne wyprawy kuchenna
poleca 899 123 J

Wo Italski
w  Krakowie, S u k lan n lca ,

handel żelazny.

Do wynajęcia pod Nr. 70  przy 
- - nl. Karmelickiej __

5  I i  O b s z e r n e  p f i L o j e ,
przedpokój i knchnia, z balkonem osob, sttych 
i piwnica, na I piętrze, widne, suebe, z wido
kiem na park Krakowski i okoli< o , od 1 paź 
dziernika 1899 r. , oraz sk le p  z restauK. yą 
zaraz, tudzież p o k o je  k a w a le rsk ie  bar
dzo ładne zaraz.— Wiadomość u właściciela: Plac 
Matejki L 2, lub u stróża na miejsen 1780 5 5

Świeży miód pszczelny
przesyła w 5 kg. puszkach po złr. 2 50 
za zaliczka J .  J le n e ie r ,  M lk u l lń c e

1781 9 10

Młoda o ^ b a < ™ V o fe
p r a k t y c z n i e  wychowana, znająca 
się dobrze na szyciu, poszukuje m iej
sca jako pauna służąca lub bona. W ia
dom ość u Katarzyny Gorączko w Kra
kowie, Ul. Blich 12. 1841 2 2

Lwów, plac Halicki Nr. 7.
Józef Kopaczyńskk,
b. zastępca firmy Jana Spożarskiego 

Rękawicznik i Bandażysta,
poleca się Szanownej Publiczności.

>520 Rękawiczki w ła sne jo  wyrobu. 3 s

Spólnika (spdlniczki)
z kapitałem do intratnego interesu poszukuje 
zaraz młody przemysłowiec (kawaler) z ukoń
czoną wyższą szkołą przemysłową wiedeńską i 
paryską Ąrój sukien damskich, męskich i dzie
cięcych,, prowadzący od dłuższego czasu maga- 
zjn  w Paryżu, a chcący przenieść się do jedne
go ze stołecznych m:ast w kraju. Zgłoszenia pod 

„Pomy8łow8kl“  post. rest. Tarnopol 
1848 2 2

Poszukuj; admlnistracyi majątku,
w danym razie za 1 :ancyą , lub dzierżawy wię. 
kszego majątku, zaraz lub od św. Jana 1900 
Z . 1 0 0 0  p oste  reist. G o r lic e . 77 4 4 r

K S I Ę G A R N I A

W. Doboszyńskiego
w Stanisławowie

p o leca :
D zieła Juliusza Słowac

kiego, wydanie zupełne w 
6 tomach, opracowane przez 
prof. języka polskiego Piotra 
Parylaka, oprawne złr. 1*80.

D z i e ł a  A d a m a  M L ick łew i
e ż a , wydanie jubileuszowe w 4 
tomach, oprawne złr. l -25.

936 13 0

TapetKto
chce przy kupnie

i lampasów
oszczędzić sporo pieniędzy 5

niech zażąda 
najnowszych wzorów

od firmy 1279 6 6
Erstes Ostdeutsche Tapeten- 

Versandt-Haus
Gustaw SchLIsIng

w  Bydgoszczy
(Bromberg, Poznańskie)

dostawca książęcych domów. Rok zar. 1868.
Przewyższają one szczególnie w. te go ro 

cznej porze nadzwyczajną taniością i zdu
miewającą pięknością wszelkie inne, a a 
żądanie wysyła sio je w szędzie  opłatnie.
Tap ety naturell od 6 ct, za zwój. 
Tapety złote od 12 ct. za zwój.
■W  Przy zamówienia pożądanem jest po
danie ceny, w jakiej kto życzy sobie tapet.

Flora44
W p r a w n i  sukien damskich

ndzlelam  lekeyj k roju  system em  
francusk m oraz najświeższym  w ied eń 
skim, po przystępnych cenach. 1384 ] i 0 

„Flora", Kraków, ul. Karmelicka 17. 
w  poszukuję za ra z kilka uzdolnionych panienek.

G u w e r n a n t k i ,  n a u c z y c ie lk i ż paten
tami z ję*- niam.. frane., angiel., muzyką, bony 
Polki i Niemki i fu,blanki, poszukują posad. 

Une bonue frangaise tronv«ra un placement.

Biuro umieszczeń M aryi S te h lik , Rynek 7
KrakAw. 1850 1 3

Konkurs
na posado rachmistrza Kasy 
Oszczędności — z płacą 1400 zł. 
i dodatkiem służbowym 400 zł. —  

ewentualna: 
likwidatora z płacą 1200 zł.

i dodatkiem służbowym 250 zł., 
adjunkta I . klasy z płacą 

1000 zł. i dodatkiem służbo
wym 200 zł., 

adjunkta I I . klasy z płacą 
800 zł. i dodatkiem służbowym 
150 zł

z prawem posunięcia się na wyż
szy stooień płacy, z prawem do 
emerytury i obowiązkiem złożenia 
kaucyi do wysokości płacy rocznej.

Ubiegający się o jedną z powyż
szych posad ma wykazać: że nie- 
przekroezył lat 40 życia, że ukoń
czył z dobrym postępem wyższe 
gimnazyum lub inny na równi 
stojący zakład naukowy, zdał egza
min z rachunkowości państwowej 
przed komisyą rządową, uczynił 
zadość przepisom służby wojsko
wej , nabył praktykę przy kasie 
oszczędności lub innej instytucyi 
finansowej, dalej ma wykazać si§ 
świadectwem dobrego zdrowia 4 
świadectwem niepoślakowanego za
chowania się.

Posady nadane będą w pierw
szym roku prowizorycznie.

Termin wniesienia podań Ą* 
3 0  października 1899  
na ręce:  „D yrekcyl 
Oszczędności miasta 714 
w ego Sącza.11 isos z Ł .

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Pai ki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rzadoa drukarni A. Szyjewakk


